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Przegrupowania
wśród opozycji
na Wępsecb

BUDAPESZT. Po rozwiązaniu „par­
tii wolności" Sulyok‘a kierowniotwo

opozycyjnych oruip prawicowych
przypadnie zapewne w udziale nowo

założonej partii Pfeiffera, który na

początku br. został wykluczony ze

stronnictwa drobnych rolników. Do

grupy tej, do której należy już kilku­
nastu posłów z partii drobnych rolni­
ków, przyłączył się również b. wice­
przewodniczący „partii wolności" Na­
py, i można się spodziewać, że przy­
łącza się jeszcze inni posłowie z tej
partii. Pfeiffer usiłuje również obec­
nie zjednać dla siebie prawe skrzydło
drobnych posiadaczy t. zw. „grupę
konstytucyjną", zgrupowane dokoła
Szabo.

Kierownictwo partii drobnych po­
siadaczy staiało się dotychczas uni­
kać dalszego rozłamu w łonie swej
partii, zapraszając czterech przedsta­
wiciel prawego skrzydła do komisji
politycznej. Jest jednakże prawdopo­
dobne, że Pfeifferowi uda sie zgrupo­
wać wokół siebie około 30 posłów. •

Nad „jesienną
ofensywą'*
radzi rządowy
sztab grecki

stłumienia powstania,
a gen. Griswold
odmawia pomocy
żywnościowej
ludności na terenach zajętych

przez powstańców
ATENY (OPW). W Volos zakoń­

czyły się rozpoczęte przed dwoma
dniami obrady konferencji wojskowej,
w której poza członkami greckiego
sztabu wojskowego udział wzięli rów­
nież wyżsi oficerowie misji amery­
kańskich w Grecji, oraz szef brytyj­
skiej misji wojskowej gen. Grey. Pod­
czas konferencji omawiano sytuację,
jaka wytworzyła się po ostatnich o-

peracjach wojsk powstańczych, oraz

nowe sposoby walki z powstańcami.
Przedmiotem obrad była również spra­
wa opracowania planu tzw. „bfensywy
jesiennej" przeciwko wojskom po­
wstańczym. W poniedziałek szef szta­
bu greckiego gen. Ventiris złoży spra­
wozdanie gabinetowi greckiemu z wy­
ników konferencji dowództwa.

W związku z powyższym donoszą
z Aten o zaostrzającym się coraz bar­
dziej konflikcie pomiędzy Jządem gre­
ckim a dowództwem armii monarchi-
stycznej. Zasadnicze różnice zdań
i sposobów planowania ujawniły się

Przekrój

Rok II. Kraków, poniedziałek 4 sierpnia 1947 r.

Burza w szklance wody
czyli spory „londyńskiego grajdołka"

(korespondencja własna z Londynu)

Zaleski
prosił o wizę wjazdową

do U.S.A. Depatament Stanu od­
mówił; śmieszny poraczkiewi-
czowski .prezydent" musi dalej'

prowadzić spory w marnym cieniu

londyńskiej lipy... Wszyscy rozgory
czeni przypuszczają szturm na jego
fotel bardzo niezadowolony z od­
mowy udzielenia wizy Zaleskiemu

jest Arciszewski wykiwany przez
„pozagrobowego prezydenta" „so­
cjalista". Marzył, że potężniejszy
konkurent będzie „prezydentem w

Nowym Jorku, a on posiądzie Lon­
dyn. Malkontenci bez tajemnic —

twierdzą zresztą, że w wypad­
ku wizy przepotężnie oddziałał na

Departament Stanu Rozmarek, prze­
wodniczący Polonii Amerykańskiej.
Nie życzy on sobie po prostu na

swoim lądzie nic nie znaczących pro­
tektorów i dyspozytorów. Paryski
„Narodowiec" twierdzi, że Rozmarek
ma już dość przyjazdów i przejaz­
dów wichrzycieli — rodaków. Zresz­
tą nastawienie Polonii zmienia się z

Austriaccy jeńcy
wojenni
ze Związku Radzieckiego
powrócą do kraju
jeszcze w tym roku

WIEDEŃ. Na skutek prośby
skierowanej przez austriacką par­
tię komunistyczną na ręce gene­
ralissimusa Stalina, Związek Ra­
dziecki wyraził zgodę na przy­
spieszenie odesłania do kraju au­
striackich jeńców wojennych. Po­
wrócą orni do Austrii jeszcze w

ciągu bieżącego roku.
Austriacka Partia Komunistycz­

na zwróciła się obecnie z analo­
giczną prośbą do marszałka Tito

zwłaszcza pomiędzy ministrem bezpie­
czeństwa Zervasem, a szefem sztabu

gen. Vent!irisem, który podobno
stracił już nadzieję stłumienia po­
wstania. Gen. Ventiris utrzymuje, że
w armii greckiej stwierdzono silny
upadek ducha walki i depresję wśród
żołnierzy, którzy są już zmęczeni
i zniechęceni zbyt długo trwającą
wojną..

TASS, Według doniesienia TASS-a z Aten, na podstawie doraźnych
• wyroków sądowych wojska rządowe rozstrzelały w Xanti, Serres, Saloni­
kach i w Kozani kilkunastu demokratów. Sąd wojskowy w Janinie wydał
wyrok śmierci na znanego działacza demokratycznego — Postulassy. Z
frontu działań wojennych.agencja -rządo.wa-ttonosi. IŻ oddziały partyzanckie

""zaatakowały w piątek wieczorem miasteczko Mełita i trzy wsie położone
'

w odległości 80 km od granicy jugosłowiańskiej. Po całonocnej walce par­
tyzanci zmuszeni zostali do cofnięcia się.

Ludność grecką, która znajduje się
na terenach zajętych przez powstań­
ców, czeka obecnię jeszcze cięższy
kryzys żywnościowy, aniżeli ten, któ-

ry.zmuszona była znosić dotychczas.
Jak ^podaje bowiem z Aten agencja
Reutera, szef misji- amerykańskiej w

Grecji —- Dwight GriswóM miał złożyć
oświadczenie, iż podjęte zostaną
wszelkie kroki, aby dostaw żywności,
które Grecją'otrzymuje wramach po­
mocy żywnościowej, pozbawiona zo­
stała ludność grecka, zamieszkała na

terenach zajętych przez powstańców.
Pogląd swój gen. Griswold. umotywo-

dnia na dzień radykalnie i sympatie
dla demokratycznego rządu w War­
szawie rosną. Polacy widzą, że rząd
ten broni interesów Polski przeciw
zakusom oligarchów z Wall Street i

City i dlatego jest tak silnie zwal­
czany przez reakcyjnych Watażków.

Nic dziwnego też, że Rozmarek,
który w czasie debat na Kongresie
na temat pomocy pounrrowskiej, kra­
jom europejskim nie zabierał w ogóle
głosu w sprawie swej starej ojczyzny,
był zmuszony pod wpływem oburze­
nia Polonii (po fakcie raportu płk.
Harrisona i wyłączenia Polski z po-

Trygve Lie
nie zgadza się
z płk. Harrisonem

Sekretarz generalny ONZ — Trygve
Lie ogłosił deklarację w sprawie ko­
nieczności okazania pomocy po­
unrrowskiej niektórym krajom. W
deklaracji swej Trygve Lie powołuje
się na sprawozdanie FAO oraz na do­
kumenty Rady ekonomiczno-społecz­
nej ONZ.

Trygve Lie w oświadczeniu swym
zaznacza, że Polsce potrzebna będzie
pomoc zbożowa do końca 1948 roku
Nadto potrzebuje ona pomocy dla
uzupełnienia swych zasobów tłuszczu
mięsa i mleka. Opinia Trygve Lie
znajduje się w całkowitej sprzeczno­
ści ze sprawozdaniem pułk. Harri­
sona i wnioskami, jakie ze sprawo­
zdania tego wysunął amerykański
departament stanu.

Zdetronizowani królowie

wydali sobie

rendeł-UOUS UJ Kairze
KAIR. Ekekróil włoski Wiktor Ema­

nuel oraz ekskról Zogiu pojednali się
publicznie na wielkim przyjęciu, wy­
danym w królewskim pałacu w Ale­
ksandrii.

Król Faruk urządził to przyjęcie
specjalnie, aby umożliwić zbliżenie
się dwóch byłych władców. Po tym
pierwszym ©potkaniu oficjalnym,
królowie albański i włoski wymienili
szereg wizyt w prywatnych swych re­
zydencjach.

Na wyżej wymienionym przyjęciu
król Faruk zgromadził .wielką ilość

zdetronizowanych monarchów. Obecni
byli: ekskról bułgarski Simeon, cesa­
rzowa Iranu Fawzia, ekskrólowa Al­
banii Geralidina oraz ekskrólowa Buł­
garii Giovanna.

wał tym, że ludność całym sercem po­
maga powstańcom, niejednokrotnie
zasilając wydatnie ich szeregi.

Ż.SantjauodeChile
dpńószą, że po dwutygodniowych,
bezowocnych próbach sformowania

rządu koalicyjnego z liberałami, kon­
serwatystami 4 socjalistami demokra­
tycznymi prezydent Chile Gonzales

Videlą powołał gabinet składający
się z wojskowych j rzeczoznawców

technicznych. Ministrem spraw zagra­
nicznych został Alessandri.

mocy) wysłać listy protestacyjne do
Marshalla, Vanderberga. i Estona

(przewodniczącego komisji spraw za­
granicznych Izby Reprezentantów.

I prasa coraz przychylniej komen­
tuje każde oświadczenie rządu pol­
skiego. Nie może np. „Dziennik Chi­
cagowski" pojąć „dziwacznej logiki"
Kongresu i Departamentu Stanu, w

jaki sposób mianowicie te instytucje
dochodzą do wniosku, że Austria, któ­
ra była w wojnie z U.S.A., ma prawo
korzystać z pomocy amerykańskiej, a

Polska, która była sojusznikiem, pra­
wa takiego nie posiada?" „Głos Lu­
dowy" z Detroit, zestawiając stosunek
U.S.A. do Niemiec i Polski, nazywa
politykę amerykańską „serią ciosów
W Polskę",

Obłuda amerykańska uczy Polonię
logiku Zarazem Rozmarek chcąc nie

chcąc, musi działać w interesie' Pol­
ski i uznanego przez świat demokra­
tycznego rządu... I dlatego m. lin.
Rozmarek sprzeciwia się przyjazdowi
dalszych „loindyńczyków do U.S.A.

(ciąg dalszy na str. 2)

Na nic wezwanie

Rady Bezpieczeństwa
W Indonezji
nie zaprzestano
walk

NOWY JORK (OPW). Rezolucja
wydana w piątek przez Radę Bez­
pieczeństwa, wezwała Holandię i In­
donezję do natychmiastowego za­
przestania działań wojennych i ure­
gulowania sporu w drodze mediacji
lub za pomocą innych środków po­
kojowych. Jak podaje jednak agen­
cja TASS, do wczoraj w południe
nie zaszły żadne wypadki, które by
pozwalały przypuszczać, iż odezwa
Rady Bezżpieczeństwa znajdzie po.
słuch u obydwóch walczących naro­
dów.

Sobotni komunikat holenderski do-
nosi o zajęciu Purvakarta, na drodze
wiodącej do Thilatjap — jedynego
ważnego portu, znajdującego się je­
szcze w rękach Indonezyjczyków.

Komunikat holenderski przyznaje
że na tyłach armii holenderskiej o-

perują indonezyjskie oddziały party­
zanckie.

Według doniesień ze źródeł repu­
blikańskich, wojska Indonezji ataku­
ją skutecznie nieprzyjaciela w po­
bliżu Salatigay. W rejonie Ambara-
ba, pierścień wojsk republikańskich
wokół otoczonych oddziałów holen­
derskich zacieśnia się. Republikanie
zajęli również miasto Pematang, sto.

licę Indonezji na Sumatrze. Dotych­
czasowy szef sztabu armii republi­
kańskiej, został w dniu wczorajszym
mianowany gubernatorem wojskowym
stolicy republiki Jogjakarta. Ciąży
na nim zadanie opracowania i wpro­
wadzenia w życie planu obrony sto.

licy.
Z.Batawii donosi agencja Reutera

że w nocy z 1 na 2 sierpnia zamil­
kły wszystkie stacje radiowe stolicy
Przypuszcza się. że Holendrzy od­
cięli dopływ prądu; elektrycznego z

elektrowni wodnej Tungtangu, znaj­
dującej się o 40 mil na północ od
Jogjakarta.

W jutrzejszym numerze znaj­
dą Czytelnicy artykuł „Na
drodze do podwyżki płac" oraz

ciekawy reportaż o pijakach
w aresztach M. O.

Bez odbudowy Niemiec, nie ma

odbudowy Europy" powiedział
wiceminister amerykański: Acheson
Odmówienie pomocy w żywności
przez UNRRA dla Polski, Czechosło­
wacji i Jugosławii ma obok aspektu
wzmocnienia walki z demokracjami
ludowymi, także aspekt szybszej od­
budowy Niemiec. Gen. Clay, główno­
dowodzący w strefie amerykańskiej
Niemiec oświadczył, że projektowana
jest pożyczka amerykańska w kwo­
cie 300 mil. dolarów na odbudowę
przemysłu Ruhry.

Właśnie Ruhra... Zagadnienia wę­
gla z tego zagłębia ostudziło zapały
Francuzów dla planu Marshalla. Plan
Marshalla chciał z Europy utworzyć
kartel przemysłowy, z potężnym czło-
>nem Ruhry i Nadrenii. Żaden Fran­
cuz nie bedzie obojętny w obliczu
odbudowy ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego. Francja pragnie ścisłej
kontroli zagłębia Ruhry, która może

nastąpić tylko drogą socjalizacji. _

Tak sądzą Francuzi, myśląc o zimie.
I dlatego ambasador Bonnet, złożył

energiczny protest w Waszyngtonie
przeciwko forowaniu Niemiec przy
odbudowie Europy. I dlatego Francja

zwraca z powro-
wrotem oczy na

wschód, gdy zam­
knęli przed nią
Zajglosasi drzwi
dó * rokowań w

sprawie węgla Za­
głębia Ruhry. —

Wprawdzie i u

Anglików nie bu­
dzi entuzjazmu taktyka Ameryka­
nów.' jednak skoro dali się złapać na

wędkę dolara, pojadą do Waszyngto­
nu rokować.

Brutalność USA razi.
Francuzi widzą, że jedno z kluczo­

wych zagadnień traktowane jest jako
wyłączna sfera wpływów anglosa­
skich. A przecież Francja graniczy z

Ruhrą, a nie USA... Dlatego prasa
francuska wskazuje, że rozwój eko.

nomiczny wschodniej Europy ma

prostszą i składniejszą formę, niż na

Zachodzie. Seria wzajemnych ukła­
dów między sąsiadami gwarantuje tej
części Europy szybką odbudowę, i
bez wstrząsów. I dlatego też prasa
francuska zwraca uwagę na ważność

partnera polskiego w wymianie mię­
dzynarodowej. W związku z pobytem
delegacji polskiej w Paryżu tygodnik
gospodarczy ,,Les Nouvelles Economi.
ques" pisze, że gdyby nawet za pol­
ski węgiel przyszło płacić w dola­
rach, to i tak kalkulowałby się ta­
niej dla Francji i byłby lepszy w ja­
kości od węgla importowanego zza

oceanu. Różnica w cenie dochodzi do
500 fr. za tonę, tj. 25 proc, na korzyść
polskiego towaru.

Gdy mowa o węglu trzeba powie­
dzieć, że obecny kryzys gospo­

darczy w Anglii wziął swój początek
z deficytu węglowego. Przewiduje się
w tym roku deficyt na 5 milionów
ton. Jak wielka aorączka objęła z te­
go powodu Anglię, wystarczy nad­
mienić, że ma zamiar zrezygnować z

wielu pozycyj wojskowych w świecie
aby móc zdemobilizować dalsze kon.
tygenty wojska i żołnierzy zatrudnić
w przemyśle. Zapowiedziano wycofa­
nie wojsk z Grecji i Wioch.

W tym czasie produkcja węola w

Polsce rośnie. W lipcu wydobyliśmy
5 milionów ton węgla, najwięcej od

początku woinv. Prócz tego przekro­
czyliśmy 2 miliony ton eksportu mie.

5iSc do polityki międzynaro­
dowej zahaczyć trzeba znów c> Gre.
cje. Svtuacja staje się coraz bardzie]
niekorzystna dla reakcyjnego rządm

Powstańcy są w

ofensywie. Do­
lary nie pomo­
gły katowi ludu

greckiego Zer-
vasowi. Anglo-
sasi chcąc w dy­

plomatyczny
sposób pomóc
pupilkom bał­

kańskim, wysunęli projekt na Radzie
Bezpieczeństwa, by wysiać stałą ko­
misję na Bałkany, która by kontro­
lowała granice greckie. Jest to przy­
słowiowe odwrócenie kota ogonem.
Ambasador Gromyko wystąpił ener­
gicznie przeciw temu projektowi
i założył veto. Także w sprawie
Indonezji zajął ZSRR zdecydowa­
ne stanowisko po stronie ludu indo­
nezyjskiego. Holendrzy uzbrojeni
przez Anglosasów zaatakowali Indo­
nezję, by odebrać prawemu właści­
cielowi — ludowi bogactwa tej zie­
mi — cynk, ropę, bawełnę, miedź i
inne surowce.

W Polsce nie u-

staje walka ze spe­
kulacją. Społeczeń­
stwo przyjęło z za­
dowoleniem, że na

szyje czołowych
złodziei w procesie
o kradzież cyny za­
łożone będą stry­
czki. Tylko bez­
względne kary,
włącznie z karą
śmierci, zdołają u-

śmierzyć zapały
gorących zwolenników zysków, które

rujnują państwo ludowe.
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Wicewojewoda
Kulesza tworzy
110wy hufi ec „Świtu'

BOCHNIA (Kor. wł.) W dniu/wćzo-

rajszym przybył do Bochni wicewo­
jewoda inż.. Kulesza' aby wziąć udział
w zebraniu Komitetu Organizacyjne­
go „Hufców Budowlanych Świt".

Podobne hufce po.wfetały jiiż w Bia­
łej, Szczucinie j w Dobrej i mają za
r_j_ •

... r -

, . . . .....

wieku przedpoborowym fachowe wy­
kształceni a. Komendantem głównym
dotychczas powstałych „Hufców”. jest
wojewoda kielecki Wiślicz. Turnus

każdego hufca trwa 2 lata. -Ucznio­
wie są skoszarowani j podlegają dys­
cyplinie wojskowej. Wyżywienie i u-

munduirowanie jest bezpłatne.
Z uznaniem należy powitać pożyte­

czną inicjatywę przedstawicieli władz
bocheńskich,. którzy nie 'szczędzą tru­
du by udostępnić "młodzieży fachowe
kształcenie się a wsi j miaśt-u dostar­
czyć kwalifikowanych rękodzielni­
ków.

ł';^ '•ej ■-

1*■
V

r-

ii or-z
(Od specjalnego wysłannika ,,Ec!sa“)

zadanie dać młodzieży ..wiejskiej w

Kto zapłaci .

podalek gruntowy
w naturze

(Old) Z rozporządzenia Rady Mini­
strów wynika, że podatek gruntowy
w naturze tj. w życie i innyclh zie­
miopłodach, pobierany będzie tylko
od gospodarstw, których przychodo-
wość wynosi ponad 40 q żyta.rocznie.
Wsżystkie gospodarstwa ó przychó-
dowości niższej niż 40 q rocznie mo­
gą wpłacać podatek gruntowy w go­

tówce według przychodu i ceny żyta
z roku 1946. Wydając to zarządzenie
Rząd wziął pod uwagę ciężkie poło­
żenie materialne rolników posiadają­
cych gospodarstwa małe i nierento­
wne.

W wypadkach uzasadnionych będą
również stosowane różne ulgi.

Nowy Targ, 1. VIII. 1947
'PóWiaf 'Sówófafśki był do niedaw­

na bazą bandytyzmuu na południu
Polski. Po głośnym^ pogromie jednej
z najniebezpieczniejszych ..szajek „—

bandy „Ognia” — w powiecie uspo­
koiło się na pewien czas, niebawem
jednak powstały bandy przemytni­
cze, które organizując napady, i mor­
derstwa, tak po stronie polskiej, jak
i z czeskiej, stanowiły poważne /nie­
bezpieczeństwo. dla obywateli obu
słowiańskich narodów. Bandy te ści­
gane przez straże polskie uciekały
na drugą stronę granicy, skąd, po
pewnym czasie, tępione przez orga­
na bezpieczeństwa czechosłowackie,
spowrotem wracały, do Polski. Mając
na uwadze jak najszybszą likwida­
cję tych elementów',, polskie władze

bezpieczeństwa postanowiły nawiązać
kontakt z władzami- czechosłowacki­
mi, aby po porozumieniu się omó­
wić wspólny' plan działania, uwień­
czony całkpwitą likwidacją grasują­
cych band.

W dniu wczorajszym specjalna. e-

kipa przedstawicieli polskich władz
bezpieczeństwa (przedstawiciele Wo.

jew. Komendy M.. O., Komendy Mia­
sta. M. O. w Krakowie, oraz, przed­
stawiciele U. B. 1 M. O.. w Nowym
Targu, przedstawiciele WOP) wyru­
szyła na punkt graniczny celem na­
wiązania kontaktu z czeskimi wła­
dzami bezpieczeństwa. Przedstawi­
ciele-władz polskich spotkali, się z

komendantem czechosłowackiego u-

rzędu celnego. Po wzajemnym ser­
decznym przywitaniu się, Polacy zo.

Stali- zaproszeni' do Czechosłowac­
kiego Urzędu Bezpieczeństwa w Spi­
skiej Starej Wsi.

W toku wspólnej konferencji o-

mówiono dokładnie plan ofensywy
przeciwko grasującym bandom, jak
też uzgodniono szereg punktów ty­
czących się wzajemnej współpracy
na przyszłość, oraz przekazywania
przestępców kryminalnych odnoś­
nym władzom. Kontakt został na­
wiązany, a współpraca obu władz

-bezpieczeństwa wyda niebawem .

świetne wyniki i zapewni dalsze.za-'

Stonka niszczy
r

a

jesienne
.. ziemniaków

(Old) W kilku Województwach,
mianowicie we wrocławskim, śląsko-
dąbrowskim, kieleckim 1 warszawskim

wykryto niebezpieczne ogniska ston­
ki ziemniaczanej. Jest to owad gor­
szy od szarańczy, nie istnieją dla
niego żadne przeszkody, rozmnaża się
bardzo szybko. Aby zabezpieczyć

. ziemniaki przed stonką z wiosną wy­
szło zarządzenie lustracji pól zieninia

czanych. Nie wszystkie jednak woje'
wódzlwa zastosowały się do niego.
Nie wiadomo czy było to lekceważą
nie tego poważnego niebezpieczeń
stwa, czy też nieuświadornienia rolni­
ków dość na tym, że zarządzenie o

lustracji zostało wykonane tylko czę­
ściowo. Jak dotąd zbadano 34°/o o-

gólnej powierzchni obsianej ziemnia-
. kami a tymczasem stonka niszczy u-

prawy i co gorsza rozszerza się z jed
nych terenów na drugie. Wszyscy
rolnicy muszą zrozumieć, że w ich

własnym interesie leży wykrywanie
tego bardzo niebezpiecznego cwąńa,
nie Ulko wtedy gdy znajduje się on

ną własnym polu, ale również i na

cudzym i zastosowanie środków za­
radczych. Tylko przez akcję skoordy­
nowana i powszechną można bęrlźie
zaradzić niebezpieczeństwu zniszcze­
nia upraw ziemniaczanych.

I Burza w szklance

wody
l-szej)

lońdyń-
ćiasnym

cieśnienie się więzów solidarności

pomiędzy obu narodami.
Po zakończeniu narad ekipa pol­

skich przedstawicieli została zapro.
szoną na . tradycyjną.'lampkę wina
gdzie podczas prowadzonej rozmowy
uwidoczniły się wspólnie dążenia do
jedności i braterstwa obu bratnich

. narodów.
Następnie wspólnie, przedstawicie­

le czechosłowaccy oraz polscy udali
się na wycieczkę samochodową w

głąb kraju. Podczas wypoczynku po­
dzieleni na grupki współtowarzysze
walk powstańczych snuli wspomnie­
nia z czasów partyzantki, z bojów
o wolność przeciwko hitlerowskim

okupantom.
Żegnani serdecznie przez Czeclio-

słowaków przedstawiciele • polscy o-

puścili gościnne strony braci cze­
skich.

O wynikach wspólnej akcji prze­
ciw bandom przemytniczym, napi-
szemy w najbliższym czasie.

B.

morderców25.00©
otworayl® fr®at w lailoelisiiacli

Pozdrawiają się:
. PARYŻ.. Okupacyjna armia fran­

cuska, walcząca obecnie w Vietna-

mie, grupuje w sWyah szeregach przy­
błędów z całeqo świata. Należą do

niej Anglicy,. Hindiusi, . Japończycy,
Włosi, Austriaey^ V^ęgizy, Senegal-
czycy i Marokańczycy a przede
wszyakim — Niemcy. Zresztą sami

Francuzi, "to w przeważnej większości
'dawni kolabaraćjoniśęi, z których
wielu było na usługach gestapo, pod­
czas okupacji' Francji przez wojska
niemieckie.

W’^k,ła<l ...'.SÓ-tyeięcznej. Legii -Cu-

dzoziemskię.ij walczącej w szere­
gach aim.i' fraacuńklej” . w Viet-

namle wchodzi 25.000Niemców. Ludzie
ci zośtali ząciągnięci z-..francuskiei
strefy okupacyjnej, w.,Niemczech, jak
również z niemieckich obozów jeń-
ców. wojennych we Francji. Należeli
oni w większości do. oddziałów SS i

afrykańskiego korpusu Romania. Za­
ciągając się do Legii Cudzoziemskiej
uniknęli oni kary za swe zbrodnie.

Wszyscy o<ni odbyli wojpnna kam­
panię najpierw we Francji, a nastę­
pnie w Rosji. Brali oni udział w okru­
cieństwach Wehrmachtu w krajach o-

kupowanych w szeręjaeji idh można
znaleźć wielu moMerców obywateli
francuskich z czasów okupacji. Obec-
nie"ta zbieranina kryminalistów bije
się „za> Francję", przeciwko narodo­
wi, który ..walczy- o własną .niepodle- •.

głość i prawa demokratyczne.
Niemcy ci są „dobrymi żołnierzami”

w sensie wojskowym: Uważają się za

znacznie lepsz.ych żołnierzy od
Francuzów, których pobili w 1940
r. Są oni dumni ze swych wyczynów
w Europie, podczas okupacji hitlerow-
fkiei. Można idh często spotkać na

ulicach SaicjMMi i Hanoi, śpiewających
pieśni hitlerowskie. >.

Heil Hitler i obcinają głowy jeńcom
'

Mówiąc o rządzie francuskim' i jego
żołnierzach, Niemcy wypowiadają na-

atępiujądą
' Ópinię: „Jesteśmy im ko­

niecznie potrzebni, gdyby nie my,
dawno już Francuzi ittusieliby opuścić
Indochiny”.

Jołni&rze niemieccy w Vie>tnaińie. ■
za-pozwoleniem władz francuskich po­
zdrawiają się sposobem hitlerowskim-
Można powiedzieć, że Wehrmacht- od­
rodziła. sie tutaj dla potrzeb imiperia-

<Jizmu fi artouskiego. Jest to fakt.obu­
rzający, .ale piempipj/.prąwjgzityy,. ■.-.

ożna również We ■Fńknćji^spo-tjkjć .

źółnierzy--niemi'e<3kich, wracają­
cych z Indochin. Ranni sa staran­

nie pielęgnowani w szpitalach francu-
ekiah. i podczasokresu rekcnwalsscen-

cji; chętnia oPPW.iadaią-o stwych. wy­
czynach, dokonywanych na cywilnej
ludności Yietnamskiei.

Oto opowiadanie jednego z legioni­
stów niemieckich:

„Podczas operacyj wojennych
schwytaliśmy w jedne-i z wioeek
kilkunastu ludzi. Wybrano kilku

bardziej inteligentnych, aby wy-

badać ich, celem otrzymania do­
kładnych wiądomiośmi o położeniu
wojsk, yielnamskich. Ludize ci na-

ogół nie mówią nigdy na począt­
ku, Wówczas poddani zostają tor­
turom. Piłuje 6ię im rękę, nogę,
bib szyje za pomocą 'bardzo tępe­
go noża. O ile nie składają żad­
nych zeznań, to tortury, połączo­
ne z wykłuciem obydwóch oczu,

ciągną się aż do śmierci nieszczę­
śliwej ofiary. Po śmierci obcina

. Cię trupowi głowę i um-tesżczn sie
;a na' najbardzłhi widóćzWm W
wiosce ’ mtobicu. dla; ńaśtfSśżSnia

innych' tubylców”. •

Ten sam legionista niemiecki do­
dał jeszcze, że tego rodzaju sceny są
na porządku dziennym i ostatecznie
do wszystkiego można cię przyzwy-

. czaić,zresztą żołnierze francuscy wcale
nie są lepsi. Wszyscy postępują we­
dług otrzymanych instrukcji: zni­
szczyć jak największą dość tubylców.

W taki oto sposób prowadzona jest
wojna w Vietnamie. Metody walki

przynoszą wstyd nie tylko Francji, ale
i całei" Europie.

W Bochni tylko przed południom
•••

W dniu 18 lipca br. Zarząd Miej­
ski w Bochni wywiesił publiczne 0-
głoszenie, którego początek przyta­
czam:

Fryzjerstwo
na nowych drogach

Znaną jest rzeczą, że rozwiązłość or- I

ganizacyjna w zawodzie nie przyczynia
s:ę do jego rozwoju, tak się też spra­
wa miała do niedawna z zawodem

fryzjerskim. Specyficzny charakter

pracy, w której warunki pomiędzy
pracodawcą, a pracownikiem ustala­
no indywidualnie, wytworzyły u pra­
cowników błędhe mniemanie, że zrze­
szanie się jest im zbyteczne.

Rozpiętpść warunków pracy wy­
tworzyłaś fryzjerstwie chaos, któ­
remu dopiero niedawno zawarta zbio­
rowa umowa pomiędzy Zarządem Gió.

wnym Pracowników Fryzjerskich a

Zarządem Gł. Cechów Fryzjerskich
położyła kres Najważniejszymi postu­
latami umowy są: przymusowa przy­
należność zatrudnianych pracowników
do Związku oraz jednolite zarobki na

terenie całej Polski, a mianowicie
5O°/o kwoty zarobionej przez siebie
bez potrąceń za kosmetyki i przybory.
Z wywalczonych przez praco­
wników punktów umowy należy
wspomnieć o niestosowanych dotych­
czas w zawodzie urlopach, które otrzy­
mają obecnie także pracownicy ma-

łych zakładów nieobjęci ustawą urlio-

pową4 oraz o daninie 15 zł. miesięcz­
nie od pracownika, płatnej przez pra­
codawcę do Związku na cele kult.- o-

świoipwe. Pojęta w duchu współpra­
cy obu stron umowa nakłada także na

pracowników większe, niż dotychczas
obowiązki, wyrażające się w ostrej
dyscyplinie pracy, objętej regulami­
nem. Umowa przewiduje także walkę
7. panoszącym się w zawodzie zwy­
czajem pobierania napiwków.

Stworzone dzięki umowie w każdym
mieście Komisje Porozumiewawcze
załatwiają kwestie sporne pomiędzy
pracodawcami i pracownikami oraz

dbają o podniesienie ekonomiczne za­
wodu przez wallkę z chałupnictwem,
nieczystą konkurencją i spekulacją
cen. Dzięki umowie zbiorowej fry-
zierstwo polskie weszło w nową fazę
rozwoju, która w tej
cza byt kilkunastu
wników fryzjerskich, zaś w niedługim
czasie zabezpieczy ogółowi społe­
czeństwa możliwość korzystania z

pracy fryzjerskiej na wyższym po­
ziomie i taniej. (tj

OGŁOSZENIE

Stwierdzonym zostało, że oby­
watele z uwagi na brak wodo­
mierzy w mieście, nadmiernie
korzystają z urządzeń wodociągo­
wych i zużywają wielkie ilość!

wody, a mianowicie 200 litrów
na osobę dziennie, co powoduje
brak wody już w godzinach wie­
czornych i znlusza Zarząd Wodo,
ciągów do zamykania dopływu
wody do miasta w godzinach noc­
nych". itd. itd.

W dalszym ciągu ogłoszenia Zarząd
Miejski w rygorystycznej formie za­
brania magazynowania i nieos-zczęd-
ne-go używania wody. Reasumując
powyższe, nasuwają się pewne spo­
strzeżenia:

Po pierwsze: jak wynika z ogło­
szenia, mieszkańcy Bochni, to zwykli
złodzieje, którzy., tylko czekają na

sposobność, aby masowo kraść wo­
dę, korzystając naturalnie z braku

wodomierzy.
Po drugie: pocóż Zarząd Miejski

musi zamykać wodę w godzinach
nocnych, skoro już w godzinach wle-

i
I

czornych — jak głosi ogłoszenie —

brak jest wody,. , bo każdy obywatel
zużywa jej 200 litrów (dorosły słoń

wypija podobno 150 1. dziennie).
Po trzecie: co mają pić obywatele

od godz. 14 po poł. (to jest od czasu

zamknięcia wody przez Zarząd Miej­
ski) do godz. 6 rano (gdy woda zo-

staje puszczona), skoro nie wolno jej
magazynować pod karą grzywny?

(zjaw)

chwili zabezpie-
tysiąoom praco-

W związku z odbywa­
jącą się w Warszawie sesją Rady
Naczelnej Międzynarodowej Federa­
cji b. Więźniów Politycznych (FIAPP)
dnia 2 bm. odbył się w sali koncerto­
wej przy Al. Wyzwolenia wielki wlec
solidarności międzynarodowej, pod
hasłami obrony pokoju i walki prze­
ciwko faszyzmowi.

(Dokończenie ze str.

■■ ■' <'■;
Tak więc wichrzycielom

skini wypada żyć w swym

grajdołku. Wobec napbru przeciwni­
ków pierwszy dostojnik emigracji z

nominacji „pozagrobowego prezyden­
ta” zamierzał ustąpić i zrzec się swej
godności na rzecz uzgodnionego mię­
dzy kilkuosobowymi stronnictwami

kandydata. Łatwo było mu zawiado­
mić o tym postanowieniu emigrantów,
więdząć, że walki wewnętrzne w graj­
dołku tak’ rozgorzały, że porozumie­
nie jest mało prawdopodobne. Zaleski

usunął z otoczenia Arciszewskiego i

Kwapińskiego, powołując na „premie­
ra” hT. Bora-Komorowskiego. W od­
wet „socjaliści" pomniejszeni o de­
fraudanta — Pragierą,. stworzyli. z

endecją i „demokratami" Filipowicza
t. zw. „koncentrację demokratyczną",
która chce się zbliżyć do P.S.L. w

kraju. Bielecki przerażony przewagą

„radykałów" urządził znów dywersyj­
ny wiec endeków, na którym gadał
przeciw^ wszystkim, a tylko za sobą...
Sekundował mu w innym miejscu
Mackiewicz atakując osobę śp. -gen.

Sikorskiego. Poraź pierwszy zabrzmiuł
w Londynie tak wulgarny głos.

Cuda się dzieją w „londyńskim
grajdołku".. Politycy martwią się o

Siebie, gdy tysiące Polaków widzi na

emigracji coraz wyraźniej przed sobą
nędzę. M. J.

Witraże z kościoła

Marjackiego
można oglądać
z bliska

W dniu wczorajszym o godz. 17-tej
odbyło się w domu Szołayskich przy
pl. Szczepańskim otwarcie utządżoneij
dzięki uprzejmości ks. prałata "dr Pi

Machąya przez kustosza oddziału Mu­
zeum Narodowego, ót Zbigniewa Bo­
cheńskiego, wystawy witraży z kor
ścioła Mariackiego. Wystawa została
urządzona dla udostępnienia jak naj­
szerszym masom społeczeństwa obej­
rzenia z bliską tych misternie nad­
zwyczaj i artystycznie wykona­
nych, pomieszczonych w 115 kwa­
terach 3 okien arcydzieł, co po umie­
szczeniu ich w kościele na dość du­
żej wysokości, w miejscu nie nadzwy­
czaj widnym, było by o wiele trud­
niejsze- Trzy te witraże, wyjęte w

1944 roku, a obecnie odrestaurowa­
ne, po ukończeniu prac związanych z

odnawianiem 1 utrwalaniem polichro­
mii Matejki i ustawianiem tryptyku
Wita Stwosza, powrócą znowu na

swe dawne miejsce.
Przedstawiają one: północny — hi­

storię świata, a wschodni i zachodni
— fragmenty z życia Chrystusa. Pa­
miętać należy, że z biegiem cza6u u-

legały one zniszczeniu j podlegały
'óżnym uszkodzeniom, a wskutek te­
go różne kwatery musiano zmieniać
i uzupełniać. Były też one niejedno­
krotnie odnawiane.

Jedyną okazję obejrzenia z bliska

tych wspaniałych witraży powinien
wykorzystać każdy krakowianin.

!•

UzbrofoiiY w broń palną
i toporek strażacki

mordował w Brodach Żydów
JELENIA GÓRA.
Do. łańcucha szeregu sensacyjnych

procesów, jakie odbywają się w ostat­
nich dniach, przybywa jeszcze jeden
proces przeciwko jednemu ze zbrod­
niarzy wojennych, Józefowi Kąsjań-
czukowi, Ukraińcowi, który wsławił

się w likwidacji getta w Brodach.
Jak wynika z zeznań świadków, Ka­

sjańczuk w czasie okupacji przyjął
posadę dozorcy aresztu w. Brodach,
Na tym stanowisku dał się we znaki
specjalnie Żydom, bijąc i katując ich
bez powodu, a nadto odbierając im
wartościowe przedmioty i kosztowno­
ści. W czasie pogromu Żydów w Bro­
dach stanął Kasjańczuk na czele eks­
pedycji karnej, uzbrojony w broń pal­
ną i toporek strażacki. .Pogrom trwał
całą dobę. Kasjańczuk „pracował" w

pocie czoła. W pewnym domu żydow­
skim wyrzucił z okna pierwszego pię­
tra małe dziecko, które roztrzaskało
się o bruk. W ciągu dalszych poszu­
kiwań zabił strażackim toporkiem nie-

jakiego Marguliesa Kopia i Brandwei-
na. Ponadto uczestniczył ponad wszel­
ką wątpliwość w egzekucji wyłapa­
nych Żydów, która odbyła się w parę
godzin później.

Kasjańczuk, który w wyniku zwy­
cięskiej ofensywy radzieckiej uciekł
wraz ze swymi „chlebodawcami

’

na

Zachód, z chwilą zakończenia wojny
wrócił do Polski i uzyskawszy dzięki
różnym machinacjom świadectwo lo­
jalności i polskości, repatriował się
na Do'ny Śląsk, gdzie otrzymał 8 ha

gospodarstwo.
Tu jednak został rozpoznany i are­

sztowany.
Kasjańczuk w śledztwie nie przy­

znał się do winy i wyparł się wszyst­
kiego — jednakże wobec dokładnego
rozpoznania go przez ocalonych mie­
szkańców Brodów — Żydów, Kasjań-
czuka osadzono w więzieniu Proces

jego odbędzie się w najbliższych
idniaich w Jeleniej Górze.
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Włosi zwyciężają
w Paryżu

W dalszym ciągu zawodów kolar- /
skich o mistrzostwo świata, rozegra­
no na torze Parć de Princes w Pary,
żu półfinały i finały w biegach na do­
chodzenie dla amatorów i zawodow­
ców.

W: finale wyścigu dla amatorów
Włoch Leo Benfenatti pokonał Uru­
gwaj czyka Attilo Franęois. Zwycięzca
przebył 4.090 m w czasie 5:20,4 min.

zdobywając mistrzostwo świata. Czas
Franco-is wynosił 5:27 min.. Do finału
wszedł Benfenatti po zwycięstwie
nad Knutem Andersonem (Dania),
którego pokonał w 5:18,8 min. Fran­
co!* natomiast wygrał w swym pół­
finale z Raymondem Guilłemetem

(Francja) w czasie 5:15,8 min.
Ostateczna klasyfikacja w tej kon­

kurencji: 1) Benfenatti (Włochy). 2)
Franęois (Urugwaj), 3) Andersson (Da.
nia), 4) G-uillement (Francja).

Półfinały biegu na dochodzenia dła
zawodowców przyniosły zwycięstwo
dwóm Włochom. Antonio Bevilacqua
pokonał w pierwszym biegu Kobieta

(Szwajcaria) w 6:24,2 min. a Fausto

Coippi, znany szosowiec, wyelimino­
wał Geerita Schule (Holandia), bijać
go w doskonałym czasie 6:29,6 min.
W finale Co.ppi wygrał ze swym ro­
dakiem Bevilacqua, przebywając dy­
stans 5 km w rekordowym czasie
6:16,2 min. Poprzedni rekord wynosił
6:20,4 min. i był ustanowiony w 1938
r. także przez zawodnika włoskiego
— Battesinieęio w Milano.

Należy podkreślić, że czas Coppie-
go W półfinale, w. którym odniósł

zwycięstwo nad Schuitem w 6:19.6
min. również był lepszy od dawnego
rekordu świata.

Podziękowanie
, Dziękujemy zawodniczkom KS Gra-

covia, które nadesłały nam pozdro­
wienia z obozu wyszkoleniowego pił"
ki ręcznej w Ostródzie,

W niedzielę, dnia 3 sierpnia br. odbędą się na stadionie K. S. Garbar.
nia, zawody piłkarskie o wejście do ekstraklasy państwowej

WARTA—GARBARNIA
Początek o godzinie 18.

Rozpoczęcie pływackich mistrzostw

Wojska Polskiego
Na odświętnie udekorowanej pły­

walni Stadionu Miejskiego zebrały
się wczoilj, tłumy widzów. Czyżby to

miała być jakaś nadzwyczajna im­
preza, w której obcięlibyśmy stać się
świadkami bicia rekordów lub żon-

glerki piłkarsko-wodnej? Nie, wprost
przeciwnie, to tylko sama zapowiedź,
że żołnierz Polski walczy o tytuły mi­
strzowskie w pływaniu ściągnęła cy­
wilów, zawdzięczającym naszej boha­
terskiej armii wolność i swobodę!

Nie brakło też czołowych osobisto­
ść; Krakowa w chwili, gdv generał
Więckowski dokonał otwarcia mi­
strzostw. Prezydent miasta ob. Stefan
Wolas, delegat Ministerstwa Obrony

Dobry start tenisowego „Społem"
Pierwszy występ sekcji tenisowej

..Społem" wykazał, że nawet i w tvm

tak kosztownym sporcie można zaob­
serwować rozwój wszerz. Zobaczy­
liśmy bowiem w meczu

SPOŁEM—KRAKUS II 5:3

szereg nowych zawodników i przeko­
nujemy się, że idea scentralizować'u

wszystkich rakiet pod barwami Craco-
vii byłaby najzupełniej błędna.
Wprawdzie Ciężak, który wygrał z

najlepszym z młodzieży Krakusa Kle-

packim po ciężkiej walce, to stary
przedwojenny reprezentant Krakowa

(z AZS-u), ale cała reszta, chociaż

jeszcze nie jest, żadną klasą, to iednak
ma dobre zadatki na przyszłość. Wy­
plenianie rozlicznych wad może na­
stąpić właśnie tylko dzięki rozgryw-

Narodowej, liczni szabowi oficerowie
nie mówiąc o prezesach wszystkich
klubów, związków i stowarzyszeń zja­
wili się na trybunie, a Okręgowy Zw.

Pływacki rozwinął cały swóij sprawny
aparat i można stwierdzić, że brakło

chyba tylko — równie dowcipnego
jak Oszast speakera.

Największą emocję przyniósł wido­
wni wyścig w umundurowaniu

(wprawdzie) bez butów, ale zato z gra­
natem w ręku, którego nie wolno hy-
ło pod groźbą dyskwalifikacji zanu­
rzyć pod wodę.

Pod względem sportowym wybijają
się doskonałe rezultaty Tetlinga
(DOW 3), tj. 1:10,6 na setkę i 6:05 na

kom międzyklubowym czy też po­
mniejszym turniejom i obcięlibyśmy
co tydzień rejestrować podobne za­
wody. Ale niestety zarówno AZS jak
Okocimski KS, Zakopiański KT, czy
też Legia-Krosno „śpią" sobie w naj­
lepsze, chociaż jesień się zbliża. Po­
dobno Tarnovia zorganizowała wresz­
cie sekcję tenisową j życzymy jej
gorąco, aby ten największy klub .pro­
wincji krakowskiej i na tym polu o-’
siągnął laury.

Wynki szczegółowe meczu, gracze
Społem podani na pierwszym miej­
scu:

Ciężak—Mepacki 10:8, 8:6, Gra­
bowski J.—Skotniok; 6:3, 6:0, Gra­
bowski D.—Małecki 2:6, 6:3, 6:0, Szo-

stak-JPaprocki II 2:6, 0:6.

W-asówna—Prźystałówna 7:5, 4:ó,
4:6.

Gry podwójne:' Ciężak i Grabowski

J.—Klepacki j Mateck: 6:3, 6:4, Gra­
bowski D. i Szostek—Paprocki II i
Skotnicki 3:6, 6:4, 6:4.

Wąsówna i-Grabowski J.—Przysta-
lówna i Klepacki 3:6, 4:6.

400 m stylem dowolnym. Najlepszy
wynik uzyskał w pływaniu z grana­
tem na 50 m lotnik Błaszczak i na

ogół biorąc okazało eie, żę lotnicy,
-czuja się świetnie w wodzie.

Przedbięgi sztafet, dopingowanych
z całej siły przez towarzyszy broni,
pozwalają oczekiwać zażartej wialki

pomiędzy
' lotnikami ’

a poznańskim
DOW we finale.■'

-

Setka stylem klasycznym na nieco

słabszym poziomie, ale w każdym ra­
zie i tutaj już Uprzedni parogodzinny
trening z udziałem czołowych pły­
waków Krakowa wyszedł wojakom
na dobre.

Dzisiaj, w niedzielę b. godz. fO rano

rozpóczną się

FINAŁY

MISTRZOSTW ARMII.

Kraków pokąpał,, że. gdy chodzi o

ofiarność na rzecz wojska to umie

wydać sporo „górali" na pierwszorzę­
dne doprawdy nagrody. Przypadiią
one w udziale naszym najlepszym żoł-
nierzom-pływakom a wyrównana
konkurencja zmusi ich do wydania
ze siebie całego sportowego wysiłku.

Komunikat
Jak się. dowiadujemy, dzisiaj w

barwach Klubu Sportowego Garbar­
nia zagra tył. Markocki, lewy łącznik
KS Polonii Świdnickiej.

*

Klub Sportowy Garbarnia, docenia­
jąc wysiłki graczy, wysłał po przy-
j.eździę z Lublina wszystkich graczy
na jednołygodutowy obóz treningo­
wy na Zarabieko-lo Myślenic, skąd
wrócą dzisiaj wprost na mecz.

Do. spotkania z Wartą Garbarnia

wystąpi w swym najsilniejszym skła­
dzie wraz z lewym łącznikiem b. Po­
lonii Świdnickiej.

Jędrzejowska
dalej zwycięża

Po pokonaniu Czeszki Sobótkowej,
spotkała się J. Jędrzejowska w sobo­
tę z Strauberową, którą pokonała w

dwóch setach 6:3, 6:4.
Dzięki temu zwycięstwu zakwalifi­

kowała się Jędrzejowska do dal­
szych spotkań o mistrzostwo Cze­
chosłowacji.

Wisła SK. Nusle (Praga) 4:2 (1:1)
Pierwszy mecz krakowskiej Wisły

w Pradze zakończył się sukcesem

drużyny czerwonych.
Krakowianie mimo zmęczenia uciąż­

liwą podróżą grali dobrze i zwycię­
stwo ich było całkowicie zasłużone.

Bramki dla Wisły-zdobyli: Kohut 2,
Artur i Cisowski po jednej.

W dniu dzisie szym Wisła gra na­
stępne spotkanie.

•

Bocheński K. S. prostuje
W dniu 20. VII. br. rozegrano na

boisku w Wieliczce zawody piłkarskie
K. S. Wieliczanka — Bocheński K. S.

Zawody powyższe miały przebieg a-

narmainy i sprawa znalazła się na

stole obrad Wydziału Gier i Dyscy­
pliny K, Ó. Z. P. N-u, który „na pod­
stawie pisma .Bocheńskiego Klubu

Sportowego i na podstawie sprawo­
zdania delegatów obecnych na meczu

unieważnił powyższe zawody, jako
prowadzone w nienormalnych warun­
kach z winy sędziego i wyznaczył no­
wy termin. Pismo W. G. i D. z dnia
24. VII. b. r. liczba dz. 1786/47.

Ślub znanego
piłkarza

Dnia 6 bm. wstąpi w związki mał­
żeńskie znany zawodnik Polonii war­
szawskiej Zdzisław Gierw-atowski,
który „bierze sobie, za małżonkę" p.
Krystynę Brohman, rodem z Żyrardo­
wa.

Ślub jednego z najlepszych zawodni­
ków warszawskich wzbudził w kołach

sportowych stolicy żywe zaintereso­
wanie.

— Dobrze. Wrócimy natychmiast. Za dwadzieścia minut będziemy tam.

. Wyszli we trójkę, .Krystyna .oparta na ramieniu -ojca i Paweł idący
obok niej.

Mówił o podróżach, które odbył, o Szwajcarii, o Włochach, o Sycylii.
Opisywał swoje wrażenia z każdej rzeczy. entuzjazm jaki ogarnął go na

.szczycie Mont-Rose, kiedy słońce wstając nad widnokręgiem zamkniętym
lodowatymi szczytami gór, nad tą krainą pokrytą wiecznym śniegiem
i rzuca na każdy z tych olbrzymich wierzchołków mocne białe światło,
zapala jak blade pochodnie, które powinny oświetlać królestwo zmarłych.
Później opisał wrażenia z ogromnego krateru na Etnie, gdy czuł się nie­
widocznym żyjątkiem rzuconym na trzy tysiące metrów w chmury, mającym
dokoła siebie tylko morze i niebo, morze niebieskie, pod sobą, niebo nie­
bieskie nad sobą i zawieszony nad tymi strasznymi ustami ziemi, której
oddech dławił go.

Roztaczał obrazy, ażeby wzruszyć młodą kobietę; a ona słuchała go
z bijącym 6ercem, dostrzegając sama we własnych myślach rzeczy które
on widział.

Nagle na zakręcie drogi ukazały się ruiny Tournee!. Antyczny zamek,
stojący na wierzchołku góry, wznosił się wysoką i smukłą basztą przedziu­
rawioną na wylot, odartą przez czas i przez starożytne wojny z ozdób
i rysował na .niebie olbrzymią sylwetkę fantastycznej rezydencji.

Wszyscy troje przystanęli z zachwytu. Markiz powiedział w końcu:
— To rzeczywiście bardzo piękne; wygląda jak ucieleśnione marzenie

Gustawa Dore. Odpo-cznijmy przez pięć minut.
I usiadł w trawie przydrożnej.
Ale Krystyna w porywie entuzjazmu prosiła:
— Ach ojcze, chodźmy dalej! To takie piękne, takie piękne! Chodźmy

aż do podnóża góry, błagam cię!
Tym razem markiz odmówił stanowczo
— Nie moja droga, dosyć się nachodziłem; nie mogę więcej. Jeśli chcesz

obejrzeć z bliska idź sobie z panem Bretigny. Ja tu na was zaczekam.
— Zgadza się pani? — zapytał Paweł.
Wahała się targana dwiema obawami: żeby nie znaleźć się z nim sam

na sam i żeby nie zranić uczciwego człowieka, okazując mu brak zaufania.
Markiz naglił:

'
— Idźcie, idźcie! Zaczekam ńa was.

Pomyślała, że ojciec pozostanie w zasięgu ich głosu i powiedziała
rezolutnie:

.— Chodźmy.
' '
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Należała do niego duszą i ciałem na mocy zawartej umowy. Czy to mo-

ź-. -we? • - O! jakże się czuła samotna j znękana! Zamknęła oczy aby spoj­
rzeć w głąb.samej siebie, w głąb swoich myśli.

I widziała w-okół siebie wywołując je stopniowo, postacie tych wszyst-
k.ch, którzy żyli wokół niej:

Jej spokojny i beztroski ojciec szczęśliwy jeśli się nie mąciło jego spo­
koju; jej-brat kpiarz i sceptyk; jej mąż. ruchliwy przepełniony . cyframi
i powtarzający:

Udała, mi się ta sprawa — wtedy gdy powinien raczej mówić: .Ko­
cham cię".

Ktoś inny szeptał jej niedawno te wyrazy, które hrzmilały jeszcze w jej
uszach i w jej sercu. I ona spostrzegła tego, innego pożerającego ją swoim

upartym spojrzeniem; i gdyby był w tej chwili obok niej rzuciłaby się
mu w ramiona.

80 77—
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TADEUSZ HOLUJ

Wyjątek z powieści „TUŁA­
CZE I ZIEMIA" będącej dal.

szym ciągiem „PRÓBY OGNIA"
Żołnierze powstania listopado­
wego, po niewoli w twierdzy
pruskiej, wywiezieni do Anglii,
cierpiąc nędzę szukali pracy W

fabryce. Angielscy robotnicy,
walcząc 0 kdwałek Chleba, bun­
tują się przeciw nim i wyrzu­
cają z fabryki.

Jest fiok 1835.

— Słuchajcie — zawołał Mróz —

tam coś się dzieje!
Za brasmą rozległy się setki głosów.

Słychać było trzaskanie drzwi, głośne,
wymyślania i gwar płynący z setek

ust, coraz potężniejszy, coraz silniej­
szy. Szumiało jak w ulu. Złe przeczu­
cie tknęło Adama, udzieliło się Oszu­
stowi. Kowalski próbował uspokajać,
że przecież nic nie Wiadomo, nawet

czy Mateusz znajduję się jeszcze we

fabryce, ale sam niepokoił się, zdawa­
ło mm się, że poprzez szum >i hałas

słyszy głos Borka. Nagle gwar za­
mienił się W wycie i gwizd, a potem
w gromki śmiech, brama otworzyła się
raptem i w środek gromadki żołnierzy
wpadł, pchnięty dziesiątkami rąk, Ma­
teusz, a ża nim Grubień i Pyzik. Szkar­
łatna ze wstydu i gniewu twarz Borka

przeraziła ich, Mateusz charczał tocząc
błędnie oczyma, obaj jego towarzysze
stali ze zwieszonymi głowami, prze-
stępuiąc z nogi na nogę.

— Kto umie po francusku? — roz­
legł się jakiś głos obok nich. Kowal­
ski odparł — ja!

Wysoki mężczyzna w szarym cylin­
drze i ciemnozielonym fraku układał

różowiutką, pomarszczoną twarz do u-

śmiechu, spoza szkieł patrzyły na Ko­
walskiego szare, Wielkie oczy, obra-.
mione rudawymi brwiami.

— Panowie wszyscy Polacy, przy­
puszczam? Tak? Niech mi Wolno bę­
dzie wyrazić prawdziwe współczucie
i żal. głęboki, panowie, ża to, co S'ę
stało w mojej fabryce. Jestem Colley.
Sam interweniowałem, niestety bez­
skutecznie na rzecz pana rodaków, pa,
nie, bardzo pracowici, bardzo, i niewy.
Biagający.

— Nienajlepiej ich pan honorował
— powiedział Kowalski — nie wyglą­
dają na to!

— Ależ panie, jestem gorliwym
chrześcijaninem, cóż jednak mogę zro-

— Niech

Mateusz, i
ich diabli wezmą — klął
ich złoto; wóęcle, ja nie

bić, kiedy taka kalkulacja. Nie podo­
bna prowadzić inaczej przedsiębior­
stwa. Ale, ad rem, panie, pańscy ro­
dacy wzbudzili zawiść, przyznają, nie

chrześcijańską zarwiść Wśród roboto:-
ków, którzy powiedzieli, że pracowąć
nie będą, jeśli zatrzymam ich w pracy.
Musi pan wiedzieć, panie, że na każde

miejsce jest stu amatorów, a bieda

straszna, przyznaję otwarcie, nie

chrześcijańsko to własnym rodakom

odmawiać, zwłaszcza, że zwolnić

WITOLD ZECHENTER

PUSTO
Ja
i na przekór mym ustom

przechodzi ściernisk wyboistą pustką
uparty wiatr.

Ostatni zboża kłos pod kosą padł,
ostatnia maków ustroń,
pod niebem bladym i gładkim jak lustru
ziemia skoszona jak rząd szarych, płacht.

Oczom nie wolno bezprzestrzennie biec —

i cóż tu po mnie?

pośród osieroconych miedz .

jakże jest pusto ogromnie.
A więc ścierniska rozciągają się
jak życie moje pełne zżętych wspomnień. i

prayjrtóig nam na. skutek pewnego ti-

rządŁsala, jakie próbowaliśmy dzisiaj
rano. Doskonałe. Zamiast dziesięciu
tragarzy Wystarczy jeden.

Kowalski' zniecierpliwił się. Czegóż
chce jesżcze od nlich tan człowiek, o-

poWlada jący Sprżeczr „ ze sobą rzeczy?
Piotr poWiedział, więc ówt sitko; <

— Nie rozumiem wywodów Wiel­
możnego pana. O cg. Chodź i?

— Nie, nic, ja . tylko powiedzieć
choiałem, żę goreję ywioiką sympatią
dila rodaków pana, to znaczy, że czuję
się zobowiązany do wynagrodzenia
krzywdy. I nie śmiejcie, panowie, żalu
do mnie. Ja bym ich zatrzymał chęt- j
nie,, ale takie czasy, że liczyć się trze- ;
ba z uczuolem tłumu. Oto pieniądze. ;

Colley podał sztukę złota Macisjo- i

wi i wszedł do powozu, uśmiechając j
się ciągle. , i

wezmę tych pieniędzy, za nic — lepiej
chodźmy się napić piwa.

Gospoda pod ,.Maszyną Parową",
tak bowiem ochrzcił ją sam pan Ćol-
ley eetijor, liczyła dopiero kilka lat

życia, przebudowana - ze starego skła­
du towarów, przeznaczonych dlla floty,
ż którą niegdyś przed postawieniem,
huty handlował Colley, dopóki nie

wpadł na szczęśliwy pomysł wybudo­

wania fabryki niedaleko od portu
■izaopatrywania potrzeb floty w żtóazo

bezłpośtrediiió że składów Porthsmotit-
ckich.

Była to drewniana buda, a raczej
szereg bud połączonych ciemnymi ko­
rytarzami, drabiniastymi, schodami,
misszcząca kilka fińskich obszernych
izb. W pierwszej z nich, widnej
i Schludiiiaj, Usadowili się na dobo­
wych ławach, i kiedy Borek poprosił
o piwo, gadając Jeszcze coś do pul-'
aluiej różowej dziewczyny , w białym,
czepeczku, popatrzyli nań przyjaźniej
niż zazwyczaj, lecz nie wypytywali
o nic, dopóki nie przełknął" pierw­
szych łyków złocistego napoju, żeby
n<i.e myślał, że są ciekawi. Diablo nie­
przyjemnie było Mrozowi, że zamiast

spodziewanych Wypadków, w których
obciął mieć czynny udział, przypadło

mu być tylko widzem śmiesznego wi­
dowiska. Jakże śmiesznie wyglądał
Borek wylatujący z bramy] Mróz o-

czekiwał przecież, iż odnajdzie go w

jakichś osobliwych okolicznościach,
w których pomoc żołnierzy będzie do­
wodem braterstwa, Że późna Mateusz,
co to znaczy gromada, a tu taki de-

spekt. Parsknąłby śmiechem, gdyby
nie przekonanie, iż nile godzi się
śmiać w takiej chwili i gdyby nie ża­
łosne twarze Borkowych towarzyszy,
ocierających wierzchem dłoni umaza-

ńe w piwie Wąsy.
Borek wreszcie przemówił opowia­

dając krótko o pobycie we fabryce
i o robotnikach. Odgrażali się już od

pierwszego dnia, że. Polacy, nie po­
winni zabierać im pracy i Wynosić
,eię muszą. Dzisiaj Huuit przywiózł ma­
łe Wózki, które ustawiali przed sor­
towniami i hutą fca żelaznych torach

Rudy, który wiedział o projekcie
Borka, poleciał do huty krzycząc coś

opętańczo. Robotnicy przerwali pracę
1 wylegli na dziedziniec, Wtenczas

przyjechał właśnie pan Colley i pró.
bował rozpędzić tłum dozorcami, ale
tłum nie ustępował krzycząc: Polacy

'

precz, niby oni: Borek i Pyzik 1 Gru­
bień a najgłośniej darł się sam Ru­
dy. Pan Colley narażał się z Huntem.
dobrze że ptżyjedhał, bo robotnicy
niemiarkowani przez nikogo, otoczyli
szopą, w której zamknął się Borek
1 byłibv wtargnęli do jej wnętrza,
gdyby nie Co-lley...

Kowalski słuchając uważnie, pod.
i chwycił:
I — A to sprytni#. Postawił maszy­

ny, wyrzucić miał kogoś, to wyrzu­
cił was, piekąc dwie pieczenie przy
jednym ogniu. Zadowolił robotników
i umniejszył załogę. Sprytnie i po
chrześcijańsku. No, cóż bracie <dro.

gi — wrócisz do koszar i będziesz
jakoś z nami biedował.

— A jabym poczekał jeszcze i roz­
prawił się z tymi drabami — mru­
knął Oszast —- jakże to, Polaka wy.
kopać tak z fabryki, jak parszywego
kundla, czwartaka z Grudziądza?

— Nie zapominaj, że gośćmi jeste-
śpiy tutaj — odparł Kowalski ~

i zachowywać się musimy godnie.
— A oni? Taka to gościnność!
— Oni — oni też nie’ są u siebie

przecież — łagodnie powiedział Ko­
walski — muszą to robić, ćo im każą

tacy Colleyowie.
— Jakże — zapytał Borek — nie

Colley .kazał nas wyrzucić, nie on

nas bił, tylko oni...
“• Alą on przykazuje bić 1 kopać

gryźć się 0 mejsce przy maszynach
stwarzając takie kalkulacje: im wię­
cej robotników tym tańsi i liczyć się
z nimi nie trzeba. Przecież oni budują
fabryki nie na to by było dobrze na­

rodowi, lecz im samym. Ludzie? Lu-
“dzi sobie kupują. Może dobrze się

tak stało, dowód to, że nie powinien
nikt z nas zabierać pracy i chleba
ludziom angielskim. Nie po to tu

przybyliśmy bracia, aby jeszcze wię®
cej cierpieć miał lud angielski, a jak
już jesteśmy powinniśmy iść razem

z nimi.
— Żebyście wiedzieli jaka nędza U

ftioh — westchnął Borek przypomi­
nając sobie „nasze miasto" — wie­
rzyć 6ię nie chce własnym oczom.

To niesprawiedliwie —■dodał po
chwili.

Rozmawiali głośno, wiedząc że nikt

z gości, znajdujących, się w gospo­
dzie nie rozumie ich, ale zjawienie
się ich gromadki wzbudziło zacieka­
wienie całej ulicy tak, że po chwili

ludzie tłoczyli Się już w izibę otacza­
jąc ich stół. Pulchna i rumiana

dziewczyna przyniosła jeszcze j<eden
•dzban piwa uśmiechając się do Ję­
drasa, który, najmłodszy z Polaków

•rozglądał się ciekawie po gospodzie
wodząc niebieskimi oczyma po twa-
rzach zabranych kobiet i dziewcząt.
Kiedy Kowalski zaproponował od.
marsz do koszar żołnierze zgodnie
zaprotestowali. Borek i obaj Jego to­
warzysze chcieli odwlec chwilę spot­
kania z gromadą, Oszast i Mróz mieli

ochotę poczekać na robotników, a

reszta czuła się dobrze w chłodnej
arce karczmy. Nikomu nie spieszyło
się, bo i do czego. Spoglądali przez
okno, na ulicę fabryczną j zerkali na

uspokojonego już Mateusza.
Coraz więcej ludzi, głównie kobiet

gromadziło się wokół żołnierzy, ob­
siadało stoły i zaglądało przez okna
Widowisko sobie z nas czynią — po­
wiedział Kgwalski — patrzą jak na

rarogów. Niech tam, ale możebyśmy
poszli sobie? Nie, nie "— odparł
Oszast, tny tu mamy jesizcze robotę.
Prawda — dodał Mróz — zapytać
trzeba tych tam, czemu tak dorwali

się do naszych. Po to my tu przy­
szli!

Borek spojrzał uważnie na Mroza:

więc przyszli go bronić, mimo wszy­
stko, i nie wiedząc sam dlaczego za­
czął opowiadać smutnym i cichyir
głosem o roku osiemnastym, o owe'
jesieni kiedy to osobliwa pielgrzymka
wyruszyła z Lipek do Warszawy

(Ciąg dalszy na str. 5)

VII.

Krystyna, która położyła się bardzo późno, obudziła się, jak tylko słońce

wpadło do pokoju falą różowęgo światłu przez okno na oścież otwarte.

Spojrzała na zegar, była piąta, i leżała dalej na wznak wfozkóśziale cie­
płym łóżku. Wydało, się jej, że jakieś szczęście, wielkie szczęście, szczę­
ście niezmierzone spotkało ją tej nocy, tak dalece czuła się wesoła i lekka.
Jakie to szczęście? Szukała, go, chciała wiedzieć jaka szczęśliwa nowina

napełniła ją taką radością. Cały smutek wieczoru znikł, roztopił się we

śnie.

A więc Paweł Bretigny kochał ją. Jakże inny wydawał jej się niż pier­
wszego dnia! Mimo wszystkich wysiłków pamięci nie mogła wywołać
w sobie obrazu takiego, jaki widziała na początku; nie znajdowała już
wcale mężczyzny, którego jej brat przedstawił, Ten dzisiejszy nie zacho7
wał nic z tamtego, ani twarzy, a-hi w zachowaniu nic, bo pierwszy wize­
runek minął, zn:kał po trosze dzień po dniu, podlegał powolnym zmianom,
jak istota spostrzeżona, która zmieni się w istotę znaną, później w istotę
bliską i kochaną. Bierze się ją w posiadanie bez wątpliwości. Własnością
stają 6ię jej rysy, ruchy, przyzwyczajenia, ciało i dusza. Wchodzi w nas,
wciska się w spojrzenie do serca głosem, ruchami przez to co mówi i przez
to co myśli. Pochłania 6ię ją, rozumie, odgaduje wszystkie zamiary z je­
dnego uśmiechu lub jednego słowa; w końcu wydaje nam się, że należy
do nas całkowicie, tak dalece kocha się nieświadomie jeszcze to wszystko
co jest z niej pochodzi lub jest nią samą.

Niemożliwością się 6taje wywołać przed oczyma taki obraz, jaki ukazał
wam się za pierwszym razem.

’ •/

A więc Paweł Bretigny kochał ją. Krystyna nie odczuwała ani trwogi,
ani cierpienia tylko głębokie rozczulenie, radość bezbrzeżną, nową, wspa­
niałą na samą myśl o tym, że jest kochana i wie o tym.

Niepokoiła się trochę, jak się względem niej zachowa, jak ona sama

zachowa się wagUędem niego. Ponieważ wydało się je] rzeczą zbyt drażli­
wą myśleć o tym, przestała się zastanawiać, ufając we własną zręczność
i delikatność w dalszym rozwoju wypadków. Zeszła -o ifwykłej godzinie
i spostrzegła PaWia, palącego w drzwiach hotelu papierosa. Przywitał się
z nią z szacunkiem:

— Dzień dobry, jak się pani dziś Czuje?
— Bardzo dobrze -— odpowiedziała z uśmiechem. Spalam doskonale.

Podała mu rękę obawiając się jednocześnie, że zatrzyma ją zbyt długo
w swojej. Ais on ledwie-ją uścisnął.

I wdali się w spokojną rozmową, jak gdyby oboje zapomnieli o wszyst-
k-hiu Marcin m

Dzień minął i nie zaazio nic, co by mogło przypomnieć jego wczorajsze
ńańiiątae wyzname. Przez uastęphb dni zachowywał się równie dyskre­
tnie i spokojstóe; nabrała do niego zaufania. Przypuszctała, że odgadł, że

mógłby ją zrazie zbytn.ą zucłiwamscią; miała nadzieję, wierzyła mocno,
że zatrzymają się na tym stopn/u Czatującej czułości, gdy można kochać

się, zaglądając W głąb oczu boz wyrzutów «mf«nla, bez brudu.

Dbała o to ażefey nie .oddalić się s feiffl za daleko.

Pewwego wieczoru, w sobota tS;p-> samego tygodnia w którym byli nad

jeziorem Tazmrat, gdy wyszli w-i trójkę, Krystyną, markiz i Paweł, około

godziny daiceiiątej przed łioiet, G:»!t.-ua bowiem grał w karty z panami
Aubry Pasteur, Riąuier i doktorem H o&Siat W wielkiej sali kasyna, Bretigny
zawołał ujrzawszy księżyc wyglądający z za ghłęzf drzew.

— Jakby to było piękn-ie obejrzeć teraz tułiiy To.umoel w taką noc jak ta!

Na sama mysi 0 tym Kńysfynę Ogarnęło wzruszenie; księżyc i ruiny
Wpływały na nią tak jak na wszystkie prawie kobiety.

Ścisnęła rękę markiza. «

— Ach ojczulku, gdybyś tylko dbciuł,,.
Wahał się, miał wielką ochotę położyć Się.
Nalegała. &

Pomyśl tylko jakie to jest ładne już za dnia! Sam mówiłeś, że nie
widziałeś nigdy tak malowniczych ruin z tak wysoką Wieżą zamkową! A jak
to wygląda w nocy dopiero?

Zgodził się Wreszcie.

— Dobrze, więc chodźmy; ale popatrzymy się przez pięć minut i wrócimy
natychmiast. Chcę być o jedenastej w łóżku.
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WŁADYSŁAW MACHEJEK

PO - PA/t/SKBE
Zdawało by się, że ziemia grubsza o kopy zboża,
blade panie mówią o dziarskiej poleczce kosy,
i tak '-----------

dziwią się przestrzenie od brwi do brwi,
pustoszeje na miedzach z miast uwodzony pożar,
strzępią się niebiosy.
Południe nagrzewa. Kolo słońca kręcą się chłopi,
otwierają inną przestrzeń, niż polubieżne spojrzenie.
Oni wygładzili blask we własnych oczach
i to wystarczy na urodzajne — podaż i popyt,
a innym na cienie-----------

A po pracy zakolebie się mroczny wóz wieczoru pod chatę
i przyprze najpiękniejsze usta do studzien.
Spać ------ -— za 10 minut!

Tylko za sprzątniętymi dworami i schłopionymi pałacami
■ na mokrych odludziach

dawni święci w ukrytych kapliczkach doliczą swe straty.

prowadzona przez ojca Adama, Mro­
żą. Zwilgotniały i zaszkliły mu się
oczy, A pamiętasz jak to było w Ol-

szytuce, kiedy pocisków zabrakło? —

zaśmiał się Mróz. Pamiętasz, pamię­
tasz — rozbrzmiewało przy stole

Wspominanie przerwało zjawienie się
przy stole wysokiej, chudej postaci
w czarnym surducie, okrągłym kape­
luszu na żółtp-siwycłi, dotykających
wysokiego kołnierza włosach, wspie­
rającego się na wysokiej lasce, do

której przytwierdzony był węzełek
Nieznajomy przebył widać daleką
drogę, zmęczenie malowało się, ha

jego szczupłej kościstej twarzy, pył
pokrywał obuwie i odzież. Rozglądał
się bacznie po sali, szukając wol­

nego miejsca i znalazłszy go przy
stole Polaków usiadł opuszczając
głowę ha piersi, jak gdyby spał.

Kowalski Zagadał do niego po fran­
cusku, ale wędrowiec nie odpowia­
dał, Na księdza mi Wygląda — po­
wiedział Piotr towarzyszom — może

po łacinie dowifemy się co zacz, bie­
dny jakiś człowiek, widać, pielgrzym
pewno. Laudetur Jesus Chgistus —

zwrócił się do- przybysza. Starzec

drgnął, podnosząc na Piotra wielkie

szare oczy i odpowiadając po łaci­
nie. Piotr przypominał sobie z tru­
dem zapas łacińskich słów. — To

ksiądz —• tłumaczył towarzyszom. —

-Ksiądz irlandzki, który jedzie do-

Rzymu, bardzo go prześladowali An­
glicy więc pragnie poświęcić się ży­
ciu klasztornemu u boku papieża
Gdzie to ta Irlandia — zapytał O-
szast, Angielska prowincja odparł
Piotr, ale katolicka. To Anglicy —

nie katolicy? Potem wam powiem
bracia — teraz Zapytam jeszcze księ­
dza o Rzym.

— Oj-cze, my jesteśmy Polacy, sły­
szałeś zapewne o naszej wojnie?

—■Polacy? Przeklęci jesteście te­
dy, przeklęci przez Ojca świętego
Potępił waszą wojnę bezbożną, potę­
pił.

— Jezus Maria, krzyknął Piotr

Słyszycie bracia, uszom własnym nie
wierzę, on powiada że Ojciec święty
potępił rewolucję naszą, Polaków po­
tępił. A nam nic o tym nie mówiono!

Zerwali ślę z ław przerażeni tą
wieścią, zarzucając księdza pytania­
mi, których on nie rozumiał. Pytaj
go — na miły Bóg — wołali do Pio­

JAROSŁAW JANOWSKI

Z #lU&iaxką ul dłoni
Po wojnie 1514—1918 rozpoczął się

gwałtowny pęd w kierunku oryginal­
ności i nowości. Za wszelką cenę!
Niejednemu, z autorów, czy teorety­
ków wydawało się, że teraz można
tylko tak pisać, a. nie inaczej! — Tak,
jak głosiły mnożące się błyskawicz­
nie manifesty i zapowiedz),

W tej. chęci zerwania z szablonem,
wysuszoną rutyną, zużytymi kliszami,
w tym dążeniu do odświeżenia war­
sztatu zawodowego tkwiło sporo
zdrowych zlata. Ale zaiazcm zagra­
żało niebezpieczeństwo wciśnięcia
sztuki W opłotki jednego programu,
grupy, szkoły.

Tymczasem najlepszy program, naj­
rzetelniejsza szkoła literacka nie po­
może, jeśli nie znajdą się utalento­
wani realizatorzy, którzy swą twór­
czością przerosną sztywne ramy kie­
runku. Zapewne artysta zazwyczaj
sprzyja określonemu prądowi, oddaje
tnu się z pasja. wyzna\vcy, korzysta z

jego zdobyczy. Znajduje on bowiem

pokrewieństwo wewnętrzne między
sobą, a szkołą literacką.

Patrząc z odległości ćwierćwiecza
przekonać się możemy, że utrwalili
się w naszych oczach nie tyle ci, co

wiernie trzymali się przepisów, lecz
ci, co wnosili w swych utworach roz-

tra — pytaj go, dlaczego, czemu? Oj­
ciec święty, to niemożebneł

. Kowalski przysunął się db księdza
prosząc o wyjaśnienie. Ksiądz wzno.

sząc dłonie cedził słowa tak wolno
i wyraźnie, że Piotr mógł nadążyć
z tłumaczeniem każdego z nich od­
dzielnie.

— Ojciec święty... Grzegorz XVI w

czerwcu 1832 roku encyklikę do du­
chowieństwa polskiego wydał, o o-bo.

wiązku uległości wobec władzy świe­
ckiej pouczając, albowiem klęski
straszne, jakie Polskę nawiedziły
z winy niegodziwców, przeciw pra­
wowitej władzy podburzających, po-,

wstały... Zasady święte kościoła ka-.

tolickiego potępienie takich wichrzy­
cieli nakazują, a encyklika mówi wy­
ra śnie, iż przeciwko podżegaczom re­
wolucji trzeba śmiało głosić, że po­
słuszeństwo, jakie ód ludzi władzom

przez Boga ustanowionym należy się
zasadą jest, od której nikt prawa
uchylać się nie ma...

— Jezus Maria! To jak my mę­
czyli się w Grudziądzu, to papież
klątwą , nas okładał. Za co bracia, za

co? Przecież my życie oddawali W o-

bronie wiary.
— Biedni -bracia w Chrystusie —

odezwał się znowu ksiądz —• woła

■Stolicy świętej jasna jest i ugiąć się
przed aią należy, własne- zbawienie
kóctójąć; Nikt lepiej od -nas, Irland­
czyków, nie wie co to. znaczy. My
też przeciwko heretyckim an-glikattom
o prawo, do wiary naszej wałczyli­
śmy, chociaż nas klątwą jeszcze
Piotr nie obłożył',..

Żołnierze sposąpnięli. Mróz sapa!
ciężko, tłukąc pięścią o stół. Jakże
nienawidził tych słów: posłuszeństwo
uległość. Jakże to Ojciec święty za

carem i panami nie może obstawać!

Nagle, wspomniawszy Generowicza
uczuł do niego wielką wdzięczność
i czułość. Podziękujmy Bogu, że nie

dowiedzieliśmy się o encyklice Grze­
gorza w Grudziądzu, bowiem, wów­
czas zachwiałaby ona nas jak bana
drzewem, złamałaby nas wszystkich —

powiedział Kowalski — myśląc o

skutkach, jakie wywarłaby wiado­
mość o klątwie w czasie niewoli,
kiedy tyle pokus wabiło ich, aby
przyjąć amnestię. Słyszał on coś nie
coś o stanowisku Rzymu, jednak ni­
gdy Wierzyć nie chciał i dopiero te­
raz, wstrząśnięty do głębi słowami

mach i temperament, złączone z umie­
jętnością korzystania z warsztatu pi­
sarskiego.

To brzmi pozornie sucho i bez po­
lotu, a przecież to jest istota sprawy.

Programy literackie wnoszą poży­
teczny łerment, nie pozwalają zaka-
mleniałym rutyniarzom" zastygać w

nieróbstwie myślowym, zmuszają ich
do ciągłych konfrontacji teorii z do­
świadczeniem. Są więc ukłuciem igły
dla tych, co rad^iby. pogrążyć się w

beztroską drzemkę.

Przeglądając bagaż literackiej prze­
szłości raz po raz natrafiamy na uję­
cia, które mogą być i dzisiaj poży­
teczne, A trzeba je oceniać na tle e-

pokl, w jakiej powstały, bo inaczej
doszlfbyimy nieraz do fałszywych
wniosków, ■

W dobie klasycyzmu we Praztcji
trzymano się przepisów wypróbowa­
nych mistrzów (klasyków starożyt­
nych). „Kodyfikatorzy" mający po­
słuch w opinii domagali się, by dzie­
ło sztuki miało — ..smaik", ptzy czym
masiał on być „delikatny", „słodki",
„czuły", „układny", „wdzięczny"...

Tylko mając w pamięci tego rodzą,
lu słownictwo ocenimy właściwe po­
wiedzenie La- Bruyere'a, który twier­

irlandzkiego księdza oburzał się
wprawdzie lecz jeszcze wątpił w pra­
wdziwość jego słów. Dopiero kiedy
usłyszał datę i cytaty z encykliki —

uwierzył.
Wahał się Kowalski z wydaniem

ostatecznego wyroku, hie mógł zde­
cydować się. Rozmawiał długo sam

ze aobą, pełen niepokoju i rozdraż­
nienia. Kiedy, zmęczony już, zapytać
chciał Irlandczyka o jego zdanie —

nie było go jiuiż w izbie, źołnierzśt zaś

pijąc diżyin przysłuchiwali się mono-

to-ninej piosence śpiewanej przez br-o -

dia-ozą w niebieskiej bluzie przed skła­
danym parawanem, w którym.wycię­
ty był duży, aaełaniięty czerwoną

kurtyną, otwór. Kobiety ntezcz-iły i

chichotały, kiedy ^rozsunięta niewi­
dzialną ręką kurtyna odsłoniła kukłę
w czarnym fraku, aksamitnej kami­
zelce i kraciastych, obcisłych spod­
niach. Olbrzymi cylinder, sterczący
jak skrzydlia-ramiiona, czerwony r,os
i wielki brzuch kukły, wywoływały
głośny śmiech wtórnjąicy śpiewowi,
w którym osobliwy brodacz: opowia­
dał coś zabawnego w imieniu poru­
szającego się sztywnie na scenie je­
gomościa. Po chwili ulkazała się dru­
ga kukiełka przedstawiająca czarne­
go golasa o wypukłych, biało- obra­
mowanych oczach, podobnego do dia­

Przeciwko „młodym"
Mo tto:

N

Wolę kulawego sprzedawcę
papierosów,

niż symetrycznego anioła.

K. I. Gałczyński
(rozmowa prywatna)

ie wyznaczyłem sobie za­
sadniczo żadnej koncep­
cji, ani też planu moich
cotygodniowych felieto­

nów. Mają one obejmować spra­
wy kultury. Pole więć olbrzymie
i różnie uprawiane. Mają te felie­
tony być jak najbardziej popular­
ne, toteż nie dziw się mój świa­
tły czytelniku, jeżeli znajdziesz
nagle Określenie' osoby, lub rze­
czy... określenie twoim , zdaniem'

nilepotrzebne, istniejące jako coś

l&i®.roa.erwaln&go z pojęciem
i pierwszoplanowym. Na przykład:
i Wojciech Natanson — świetny

znawca teatru, ideowy przeciwnik
Juliusza Wirekiego. W nawiasie i
Juliusz Wirski: poeta, dramaturg,

Malarstwo zyskało na terenie

Słyszy się dżiś dość często kryty­
czne opinie tia temat 'współczesnego
malarstwa, zarzuca się m.u małą „ko-
hiiUnókatywiwść"-czyli brak zdoijiości
przemawiania do .odbiorców. Nie za­
mierzam tu oceniać zdiO.taOŚCl poizcze-
gótnydh pozycji malarskich od tego
są Bpecialitó. Idzie mi jednak o pod­
kreślenie faktu, że nowoczesna pla­
styka jeszcze w okresie po wojnie
1914--1918 zyskała mocau na terenie,
ba toMpowiszechniła się niemal wszę­
dzie dokoła inas. Czy mam przypomi­
nać —* wymowę plakatów, reklam,
wywieszek sklepowych,, wnętrza no-

woczes-nyich mieaakań, biur, wreszcie
dekoracji scenicznych i filmowych?!

Słusznie też mówi! Jan Kosiński w

dził: „Kiedy lektura podnosi na du­
chu i nasuwa uczucia szlachetne i
dzielne — nie trzeba szukać innych
norm, aby ocenić dzieło: jest Ono do­
bre i wykonane ręką robotnika". Po­
doba ruirri się La Sruyere, uwypukla­
jący konieczność solidnej roboty pl-
sarSikiejl Ale zdajemy sobie sprawę,
że nie można na tym poprzestać, żb
trzeba szerzej zająć się rzemiosłem
artysty. «

■NOwet ówcześni pionierzy postępu,
wncszący jak np. Diderot sporo wni­
kliwości obserwacyjnej — nie mogli
uwolnić się od paraliżującego Ich lę­
ku przed „pospolitością" (którą prze­
ciwstawiają sztuce). Boją się — jak
byśmy dziś powiedzieli — prozy ży­
cia.

Nie straciły aktualności niektóre
uwagi autora rozprawy pt. „Uwagi
krytyczne o poezji i malarstwie" —

pióra J. B. Du Bos (Paryż 1770). Du
Bos dowodził, że sztuka „powinnaby,
żeby się tak wyrazić, tworzyć istoty
odrębnej natury", ponadto „namięlno-
ści"*, jakie wywołują dzieła sztuki są
„namiętnościami sztucznymi", róż­
nymi od doznawanych codzień. Dlate­
go nieszczęścia, ukazane na scenie nie

mają „zgubnych," wpływów w umy­
słach odbiorców, Możemy bez znu­
żenia słuchać kilkakrotnie „Cyda"...

— Czy to nie przeczucie haseł „czy­
stej tormy", której apostołem stał się
w latach „międzywojennych" Stani­
sław Ignacy Witkiewicz?! — Żart na

bok, taktem jest, że Du Bos doceniał

rolę stylu, rozumiał, że nie można go

bła, tylko że bez ogona i rogów. Mu­
rzyn — mruknął Krupski — o czym
tak śpiewają — nie bardzo rozumiem
— odpowiedział Borek — ale zdaje
się, że ten we fraku to jakiś bogacz
a ten czarny to niewolnik (czarny u-

kląkł przed fr-akiem) coś o wolności

śpiewa, wolność mu daje, czy co?

Czarny, podskakując ucieszn-ie. zni­
knął czyniąc miejsce lalce Ubranej w

połataną robotniczą bluizę, wygląda­
jącą jak strach na wróble w szero­
kim chłopskim kapeluszu, o żółtej
twarzy wyrzeźbionej w znak rozpa­
czy. Frak zatrzepotał ramionami, glos
brodacza zaskrzeczał złośliwie. Wy
gląda na robotnika — powiedział Bo­
rek — a śpiewa, że jest głodny (frak
pogłaskał się po kulistym brzuchu),
tamten mówi, że on nie głodny (chu­
da figurka upadła na kolana), mówi,
żeby mu dał wolność, tak jak tamte­
mu, czarnemu.

. Figurka we fraku zarechotała gło­
śno, śmiech ten huczał -jak organy,
drżąć, opadając i wznosząc się. Szty­
wne rami-ona fraka uderzały o klę­
czącą figurkę w niebieskiej bluzie a

śmiech trwał i nie gasnął,
— Niie bij tego człowieka — krzy­

knął Mucha ogarnięty nagłą pasją.-—
Nie biji, bo ci kości. połamię.

.—- Cicho, cicho sykano wokół

feliętonoplearz, bajkopisarz, po-
wieściiopisarz, nowelopisarz, frasz-

kopisarz Md. itd. oraz autor od­
powiedzi Wojciechowi Nataueo-
nowó.

Poruszę dzisiaj sprawę nader
bolesną. • Nie rozpaczam, nie wy­
rywam sobie jednak włosów 2
podwłos'a wzorem Kisiela. Uwa­
żam, że wszystko sJę wyjaśni, jak
powiedział pewien mulat, żeniąc
się z eskimoską.

W jednej z powiastek filozoficz­
nych, bodajże w „Człowieku o

czterdziestu talarach" pisze Wol­
ter (Wolter —■pisarz i filozof
francuski XVIII w. trochę niższej
klasy, niż obecnie nam piszący —

Stefan Żółkiewski), że: —■„Wię­
kszość utworów literackich obec-

rtłiego wieku, kręci się tak samo

jak i rozmowy, Około rozbioru
arcydzieł wieku zeszłego. Naszym
talentem —• dodaje — jest dysku­
tować nad ich talentem".

artykule „Malarstwo żywe czy jak
żywe" (zamieszczony w tygodniku
warszawskim. „Nowiny Liter.") „o wi­
zualnym stylu naszego życia", które

czerpało i czerpie soki w malarstwie
współczesnym.: „panienka, która nie

słyszała o Bonnardzls nosi na sobie
•zestawienie jego kolorów, które on

zamieszał na swej palecie. Miesz­
czuch, którego widok obrażał Picassa
wprawiliby w najświięteze óibiiiraenie

chętnie „modernizuje" swoją pluszo­
wą kanapę poduszkami w geometry­
czne aplikacje, które z dziesiątej rę­
ki, lecz niewątpliwie gdzieś stamtąd
się wywodzą".

To wszystko dowodzi co najmniej
„pośredniej roli" malarstwa. J.

| ująć w jedną niewzruszoną formułkę,
; widział, że „sądy publiczności dośko-
\ halą się"...

*

W okresie obiifującym w przeróż­
ne maniłeśty, gdy przelicyiowywwto
się w „nowych" i „najnowszych" kon­
cepcjach sztuki — padały nieraz efek­
towne hasła, mające służyć za drogo­
wskaz. Teoretyk nadreallzmu we

Francji, A. Breton wyjaśniał w ten \

sposób rolę pisarza: — „Dtoczeju ja
piszę? ■— Ponieważ to jest rzecz, .kić-
rą jeszcze najlepiej robić potKiiię w

życiu"... Tad. Peiper oświadczył przed
ćwierćwieczem: „Poezja to tworzenie
pięknych zdań". — Czy autor „No­
wych ust" nawoływał do zwrotu w

kierunku „sztuki dla sztuki", do zam­
knięcia się w wież'/ samotniczego ma­
rzenia? — Chyba nie, . chciał tylko
przypomnieć, że poezja nie polega na

popisywaniu się pięknymi słowami,
gdyż słowo nabiera wartości artysty,
cznej dopiero w ramach zdania,

A. więc — „słowo na wolności",
jak głosił włoski futurysta, Marlnetti,
nie anarchistyczne rozbrykanie da.
daistów, wysuwających niezrozumia-
łość jako kanon, ale sprawna budowa
zdania prowadzi do artyzmu. Warto

przypomnieć, że ojcem duchowym
tych dążeń można uznać angielskiego
filologa, A. H. Sayce‘a, który przed

, 70-u laty zaznac.zał w ■„Zasadach fi­
lologii porównawczej": mowa opiera
się nie na słowie oderwanym, ale na

czymś jedynie rzeczywistym tj. na

zdaniu, Sayce usiłował wytłumaczyć

Polaków — ale przeszkadizaij! Czarny
frak wypoMczkow-aWszy rozpaczliwą
twarz figurki pokrytej łatami prze­
stał się śmiać i wychyliwszy się r

sceny śpiewał ustami brodacza:

każdy Anglik jest wolny
każdy Brytyjczyk szczęśliwy
kito nie widzi, że taik jest
jest człowiekiem zbyt podłym.

Ludzie klaskali, tupali, śmiali się
wrzucając do wysokiego kapelusza
Brodacza drobne monety. Po chwili
ukazał się na scenie wycięty z pa­
pieru żelazny smok na kółkach, po­
ciąg, a brodacz wyjąć i gwiżdżąc
śpiew-ał coś tak śmiesznego, że ludzie

trzymali się za brzuchy, przykucaj-ąc
w śmiechu i podśpiewuj ąc razem z

nim. Tańczył jeszcze na scenie żoł­
nierz angielski w czerwonej kurtce i

białych spodniach z czartem ubra­
nym w rosyjski szynel, aż wreszcie
zamiast kukiełek ukazała się na sce­
nie twarz samego brodacza śpiewa­
jącego piosenkę, w której powtarzało
się znane Mateuszowi słowo — chleb.

Kobiety piskliwie podchwyciły pio­
senkę, śpiewano ją hawe-t na ulicy.
Botek obejrzał się. Kominy fabryki
nie dymiły już. Było za późn-o.. Ostat­
ni robotnicy przystanąwszy na chwi­
lę przed bramą żegnali się ze sobą
idąc do domu.

unaspanowie,aunasw
dobie obecnej? U nas ina­
czej.

Zaczął Przyboś. „Zachamulił'*
przed laty dwudziestu pięciu. (Na­
pisał artykuł , „Chamuły poezji" .

Nie dawno w tej samej materii za­
brał głos Mieczysław Jastrun ói do­
wiódł tó samo, co ongiś Przyboś:
Kasprowicz tn,ie jest poetą. Przy­
boś na szczęście miał Własną kon­
cepcję poetycką,' różną od trady­
cyjnego, jak on mówi — katary-
n1' arstwa. Stał przy tym na star­
cie do własnego bitegU poetyckie­
go, a następnie całą swoją twór­
czością dowiódł pierwszego swo­
jego założenia. Mylił siię w glo­
balnej ocenie poezji tak Zegadło­
wicza, jak i Kasprowicza. Mło­
dzież — wiemy — jest omylna.
„Chamuły poezji" ujrżały światło

szpaltowe w 1922 r. Jastrun po­
wtarza te same wywody w roku
1947, Wywala to, co już wywalo­
no... tylko... powiedział ktoś: —

Kasprowicz pisał też i złe wier­
sze,- Jastrun pisze także dobre.

Jak dowiedziałem się od Przy­
bosia, nie ma to jak Horacy (dla
objaśnienia czytelnika niezorien­
towanego: Horacy — poeta rzym­
ski — dawno umarł). Jak dowia­
duję się z artykułów Jastruna,
należy czytać Kochanowskie­
go (!) — (Kochanowski. — pierw­
szy liryk Polski ■— dawnctiumarł).

Biadolenie na skandaliczny po­
ziom naszej literatury pięknej,
minionego okresu, omija dwudzie­
stolecie (w.prasie naturalnie, nie
w rozmowach prywatnych, z tym
że o obecnych iniie mówi! się źle)
i wpada na nas — najmłodszych.
Nawiasom, dodam, ja najmłodszy
z młodych (tak o mnie piszą) je-

(C/ąg dalszy na str. 6)

dążenia poety — chęcią jasnego i do­
bitnego wyrażania myśli, przenikają­
cych umysł. No tak, wiemy dziś, że
wartość dzieła nie tkwi w pięknych
słówkach, albowiem słowo jedynie na

podłożu funkcjonalnym, czyli ujęte w

dyscyplinę zdania — zyskuje blask i

siłę wyrazu. Pisarz nie musi tworzyć
jakiegoś języka hermetycznego, zro­
zumiałego dla wtajemniczonych, lecz
korzysta ze środków, jakie zastał w

swym środowisku.
*

•

Skutkiem powtarzania, niemal me­
chanicznego — wyrazy pełne żywej
treści gasną, bledną, stają się obiego­
wym komunałem o słabej sile emo­
cjonalnej, Pisarz jest tym, co nas ra­
tuje od banału, szablonu, rutyny.

Oczywiście życfe społeczne wymaga

pewnych automatyzmów, znaków u-

m.ownych, szernatycznych skrótów. To
ułatwia stosunki w grupie socjalnej,
jąka tworzy społeczeństwo. Właśnie
celem racjonalnego podziału pracy
iatnieją specjalizacje. Jeden dba o na.

oliwienie zębatych trybów w maszy­
nie, inny o naoliwienie... mowy, tak,
by jej zdania były giętkie i spraw- .

ne.

Domyślacie się, że mam na myśli
rolę pisarza? Wracam do tego, co po­
wiedziałem na początku: jest on ukła-
daczem słów, fachowcem od zdań.
Naturalnie, nie wystarczy sama te-

chnikal Trzeba jeszcze siły ewokacyj-
nej, która sprawia, że utwór zaczyna
żyć w swych odbiorcach.
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(Dokończenie ze strony 5=€ej)
szcze tylko dwa lata mogę zali­
czać się do młodych.

„Dzisiejsza młodzież poetycka
nie wie, na. czym się wzorować.
W technice poetyckiej okazuje
większą nieporadność, niż mło­
dzież okresu międzywojennego".
Tamte lata dały nam: „Czychane
na Boga", „Sokratesa tańczącego"
„Czarną wiosnę1', „Wiosnę i wi­
no", „Oktostychy" itd."

J
któż to pisze? I o co cho­
dzi?

Odezwał się krytyk po­
kolenia młodego (my jesteśmy
najmłodsi), znany skądinąd sceptyk
Ryszard . Matuszewski. Pisze i pi­
sze. Gromi j gromi. ...i że jesteśmy
słabymi poetami, i że ®ie ma u

młodych dobrych, i że my to nie:
Jastrun, Przyboś, Ważyk, Miłosz.

Gałczyński, Broniewski, Iwaszkie­
wicz... i że, i że... Zastanawiam
się i kiwam głową. Nie było —

dochodzę do wniosku — w Polsce
w ogóle poezji poza- Kochanow­
skim, Mickiewiczem (umarli daw­
no, zresztą znani ■są tak bardzo

jak co najmniej Przyboś, albo Gał­
czyński) nie będzie w Polsce poe­
zji, i... bardzo się cieszę, że mam

możność żyć w czasie, gdy two­
rzą takie olbrzymy jak: wszyscy
wyżej wymienieni.

Ryszard Matuszewski! w artyku­
le swoim „Kryzys Liryki" (Nowi­
ny Literackie Nr. 19) żąda od poe­
tów najmłodszego pokolenia kon­
kretu. To samo żądanie rzucam w

jego stronę, jako że pływa nie

znając przedmiotu, ii .obiecuję mu

dowieść, że początki .wszystkich
dobrych i bardzo dobrych poetów
dwudziestolecia były co najmniej
mierne i na pociechę panu Ry­
szardowi dodają: takie jak nasze

Roiło się w pierwszych tom kach

dzisiaj poważnych i poważanych
literatów od błędów, naiwności,
nieporadności poetyckich. Oto

przykład, wyjątek z tomu poezji,
wykazanego w artykule Matu­
szewskiego jako rewelacja dwu­
dziestolecia:

— „...I turban, w którym bry­
lant jak iskra wielka tkwi —-

Mówiąc na wszystkie modły si­
wego radży: fi“...

Może md Matuszewski wytłuma­
czy, co znaczy to „fi"? Nie znam

niestety żadnego z narzeczy hin­
duskich. *

Łatwo jest wołać: prorokowa­
łem (!), gdy ma się przed sobą
skończone już rzeźby człowiecze

Trudniej uczyć. A wzory znajdu­
jemy i znajdziemy sami — pano­
wie sceptycy.

Tadeusz Sokół

„Kochana mamuśka"
Wizyta Angielki zakochanej w Polsce

Bawiła w Polsce niedawno (wyje­
chała kilka dni temu) Angielka: La­
dy Napier. T.a wyglądająca na 20-to
kilkuletnią pannę a według włas­
nych „zeznań" przeszło 40-letnią pa-

• Lady Napier
(Do rys-foto Warszawa)

ni, oświadcza krótko przy poznaniu:
„Kocham Polskę i Polaków ; na to nie
ma lekarstwa". Mówi to powolną
ale bezbłędna polszczyzna i nie dhce

posługiwać się żadnym innym języ­

O LECZENIU DZIECI
ZE „ZMIANAMI GRUCZOŁÓW WNĘKOWYCH11

Gruczołami wnękowymi nazywamy'
grupę gruczołów limfatycznych, leżą­
cych we wnękach obu płuc tak jak,
w miejscu, gdzie dwa duże pnie
oskrzelowe, powstając z rozgałęzienia
tchawicy, wchodzą do lewego i pra­
wego płatu płucnego.

Zmiany mają charakter obrzęku
i zmian zapalnych. Tło tych zmian

jest z reguły gruźlicze tak jak spo­
wodowane przez wtargnięcie laseczni-
ków Kocha, (prątki, gruźlicze).

Matka chorego na zmiany gruczo­
łów wnękowych dziecka- musi sobie
zdawać sprawę, że zmiany te stano-’
wią pierwszy akt dramatu, który mo­
że się skończyć szczęśliwie zabli­
źnieniem i zwapnieniem chorych gru­
czołów, albo też może być wstępem
do tragedii, jaką jest długoletnia
gruźlica płuc.

Jak postępować z dzieckiem w tym
okresie gruźliczym? Musimy sobie

uprzytomnić, że znamy wprawdzie
drobnoustrój wywołujący zmiany
gruźlicze, ale nie znamy do tej pory
środka swoistego — tak jak znamy
go w innych chorobach zakaźnych
np salwarsan przy krętkach syfilisa,
czy chinina przy plazmodiach ma­
larii.

W leczeniu gruźlicy musimy po­
przestać, dopóki takiego leku nie

znajdziemy, na takim pokierowaniu
losem chorego, aby wzmóc zdolność

ustroju do przezwyciężania choroby.
Jakie mamy w tym kierunku mo

żliwości?
1. Unikanie t. zw. zakażenia do­

datkowego. — Dziecko chore należy
usunąć natychmiast z otoczenia za­
każającego, tak jak odseparować go
od osób chorych lub podejrzanych
o gruźlicę. Nie można pozwolić na

to, aby w okresie walki, na śmierć
i życie, którą toczy młodociany orga­
nizm z Wrogiem w postaci armii la-
seczników, dostarczać temu wrogowi
zasiłków w postaci dodatkowej in­
fekcji.

2. Niedożywianie ma pierwszorzę­
dne znaczenie w zwiększaniu się za­
chorowalności i.. umieralności na gru­
źlicę. Wiemy, że wojna powoduje
zwiększenie umieralności gruźliczej
np. w Warszawie umieralność doby
obecnej jest czterokrotnie większa w

porównaniu z ostatnim rokiem przed­
wojennym. Ktoś może zarzucić, że

wojna jest bardzo skomplikowanym
zjawiskiem, a los chorych może, być
pogarszany także przez większą cias­
notę mieszkań, zmartwienia i wstrzą­
sy psychiczne, ale dokładne badania
przeprowadzone przez lekarzy duń­
skich na ludziach i zwierzętach wy­
kazały, że głównym czynnikiem
wpływającym na pogorszenie stanu

chorych podczas wojny jest brak do­
statecznego odżywiania. Dążyć zatem

musimy do lepszego żywienia chore­
go dziecka.'-

Ilość kalorii powinna być bardzo
duża zależnie od wieku dziecka
od 75 do 45 kalorii na kg dziennie
(im niższy wiek dziecka chorego,
tym większa ilość kalorii). Należy
dbać o to, żeby zapewniona była
dostateczna ilość witaminy C (w
owocach i w preparatach leczniczych).

kiem z chwilą, kiedy jest w Polsce.
Polaków poznała w czasie wojny.

Opiekowała się w Szkocji naszymi
żołnierzami i tam zaprzyjaźniła się
z szereqięm będących wówczas w

wojsku, a dziś osiadłych już z powro­
tni w kraju — robotników. Tak się
złożyło, że wytworna i śliczna „La­
dy" ma wyjątkowy sentyment do

tych wszystkich łudzi, którzy wróciw­
szy do swoich rodzin, pracują dziś w

górnictwie, przy kolejach, czy na wsi.
Widać głębokie wzruszenie u tej o-

panowanei Angielki, kiedy pokazuje
listy, pełne polskiego sentymentu, ja­
kie przychodziły do niej i które były
mocnym dopingiem, żeby poznać oj­
czyznę tych zacnych, biorących za

serce ludzi.

Odwiedzając swoich starych przy­
jaciół, pani Napier zwiedziła dużą
część Polski. Wyjeżdżała oczarowa­
na j postanowiła robić zaraz starania,
żeby móc w zimie przyjechać na pa­
rę tygodni z mężem i synami-. Chce
im pokazać piękny bohaterski kraj i

pracujących w nim przyjaciół.
Zabawnym szczegółym, świadczą­

cym o niespotykanym chyba entu­
zjazmie dla Polaków w Anglii, jest
fakt, że dwaj jej synowie korespon­
dują z matką po polsku, piszac prze­
zabawną, łamaną ale pełną dobrej
woli polszczyzną listy, zaczynające
się: „Kochana mamuśka!..."

Więcej takich gorących 6erc pod
zimnym niebem Anglii a mielibyśy'-
najlepszą. jaką sobie można wyobra­
zić propagandę.

Ponadto witaminy B (w drożdżach,
wątrobie, mięsie i kiszonej kapuście
i wreszcie witaminy D (w tranie
i preparatach), której ustrój gruźli­
czy potrzebuje szczególnie, bo chory
zmuszony jest unikać nasłonecznie­
nia.

3. Unikanie wysiłków fizycznych
i' leczenie wypoczynkowe tak bar­
dzo u nas niedoceniane.

Na pierwszym miejscu należało by
postawić wypoczynek i to tak długo,
póki sprawa jest czynna. W naszych
warunkach, gdzie z powodu zuboże­
nia wojennego większość dzieci leczy
się jeszcze poza sanatoriami i pre­
wentoriami — należy dbać o to, aby
dziecko nie prędzej zaczęło uczę­
szczać do szkoły, zanim nie ustąpią
zupełnie stany podgorączkowe, za­
nim opad krwi (t. zw. odczyn Bier­
nackiego) nie stał się prawidłowy.

Leczenie wypoczynkowe łączy się
ściśle z leczeniem świeżym powie­

Jakie jest moje zdanie o modzie?
(Zadanie szkolne Józia poprawione)

Na początku nie rozumiałem, co to

jest „moda" i zapylałem się o to pa­
llia Psora. Te,n mi odpowiedział, że
jestem głupi, na co się z przykrością
zgodziłem, ale nie wiedziałem, co lo
mą wspólnego z modą?! Dopiero póź­
niej wpadło mi do głowy, że moia
kochana kuzynka Stefania prenume-

lo jest Pani Numer Dwa

ruje tygodnik „Moda i Życie Prakty­
czne", który według, zdania moje­
go kochanego taty, jest taże głupi,
a więc wszystko się zgadza, i Pan
Psor miął rację.

W tym tygodniku są różne zdjęcia
pań różnie ubranych i rozebranych.

To jest Pani Numer Trzy

Mnie się to nie podoba, ale podoba
się mojemu kbchainemu kuzynowi
Franiowi, który ma już 18 lat i natu­
ralnie kochanej kuzynce Stefanii, o-

raz kochanej siostrze Kazi, przy czym
kochanemu Franiowi podobają się pa­
nie rozebrane, a tamtym wszystkim
innym wprost przeciwnie — ubrane.

Pan Psor zaglądnął mi w tym mo­

la jest Pani Numer Cztery.

trzem t. zn. z przebywaniem wzgl.
leżakowaniem dziecka w dobrze prze­
wietrzanym pokoju, albo na weran­
dzie lub w ogrodzie, a niekoniecznie
z leczeniem klimatycznym tak jak z

wysłaniem dziecka w góry, których
wpływ na gruźlicę bywa raczej prze­
ceniany.

Leczenie klimatyczne w górach jest
leczeniem pomocniczym, poprawia
apetyt i stan ogólny, ale nie ma zu­
pełnie bezpośredniego wpływu na

zmiany, wytworzone przez prątek
gruźliczy. W każdym razie nonsen­
sem jest posyłanie dziecka z czynny­
mi zmianami przez cały rok do szkoły
z myślą o tym, że przez kilkutygo­
dniowy pobyt w górach zrobi się
maksimum dla jego zdrowia.

4. Bardzo groźne jest zapoznawanie
wpływu nasłoneczniania lub naświe­
tlania lampą kwarcową dzieci z cho­
rymi gruczołami wnękowymi. Jest

mencie przez ramię do zadania i po­
wiedział, że tu chodzi o moje zdanie,
a nie o zdanie kochanego Frania i

spółki. Więc ja mu odpowiedziałem,
że ja swoje zdanie dopiero urabiam
i że ograniczę się do fryzur, bo niżej
się nie rozumię.

Po pierwsze': ta pani numer jeden.
Ona jest zrobiona na niewinność
ledwo obudzoną, o czym świadczy
właśnie fryzura, kropka w kropkę po­
dobna do fryzury kochanej Kazi, kie­
dy rano wstaje z łóżka. Mnie się ona

podoba \ (ta na fotografii, a nie ta

kochanej Kazi) bo laką panią w ła­
twy sposób można ciągnąć za włosy
i pewno nie ma szpilek i harnadłi, o

które w razie czego można się zranić
i bardzo dzięki temu cierpieć.

Przejdźmy jednak do pani numer

dwa: ona jest zrobiona trochę na

wariatkę, z czym jest jej jednak bar­
dzo do twarzy. Jej fryzura jest bar­
dzo pomysłowa, bo ona zamiast wło­
sy czesać, chowa je do worka, któ­
ry nosi na głowie. W razie czego za­
interesowany Pan może kazać jej ten

worek opróżnić, jeśli nie chce kupo­
wać kota w worku. Stąd wydoje mi

się, że taka moda powinna u nas

powszechnie zapanować, jak szczury
albo szczepienie na tyfus.

Panią numer trzy nie widziałem
jeszcze nigdy w oryginale, ale Ificha-
ny Franio widział i mówi, że jest
pierwsza klasa — z fryzurą włącznie.
Jeżeli Pan Psor zgadza się ze zda­
niem Frania, to ja już nie będę zabie­
rał głosu w tej sprawie.

Pani numer cztery jest typowa dla
świeżo zapalonego ogniska domowe­
go. Ona stara się dla męża, żeby
była najładniejsza jak najtańszym
kosztem i żeby mąż nie musiał jej
zdradzać. Stąd ona jest cała obsiana
na sukience polnymi kwiatami (np.
niezapominajkami) jest przewiewna i

uśmiechnięta. Jej fryzura jest konie­
cznym zakończeniem głowy i nadaje
się do wąchania i głaskania.

Piękna plaża dla m atek
ze Sztokholmu

Na wyspie Lido, należącej do archi­
pelagu sztokholmskiego, miasto Sztok­
holm otworzyło dla matek dom wy­
poczynkowy, przed paru laty zakupio­
ny specjalnie w tym celu. Na razie
dom jest urządzony prowizorycznie,
lecz miasto przeznacza na jego roz­
budowę 4 mil. kor., chcąc go urządzić

3| Lindormsnas —

dwór położony w

pobliżu jeziora Ma-
laru jest przezna­
czony na dom wy­
poczynkowy dla
matek i pań domu

ze Sztokholmu.

jako stale miejsce wypoczynkowe
dla mieszkanek Sztokholmu w 'różnym
wieku. Podróż je6t dość uciążliwa; je-
dzie sie najpierw koleją, octem auto­
busem, wreszcie statkiem, lecz wkrót­
ce mają chodzić statki wprost ze

Sztokholmu do Lido.
.W głównym budynku mieści się

ono wyraźnie przeciwwskazane. Le­
karze francuscy stworzyli specjalne
określenie dla t. zw. „gruźlicy płuc
plażowej" tak jak występującej lub

uczynniającej się pod wpływem na­
świetlania słońcem na plażach, w

które tak bardzo obfituje słoneczna

Francja.
Ze zdziwieniem czytają może te

wywo-dy matki i wychowawczynie,
dzisiaj w dobie tak rozpowszechnio­
nego i bezkrytycznego opalania się na

słońcu (bo rzekomo słońce to zdro­
wie). A jednak słońce może się stać
w nieodpowiednich wypadkach, czy
nieodpowiednim dawkowaniu powa­
żnym czynnikiem chorobotwórczym.

Unikanie wymienionych szkodli­
wości jest stokroć ważniejsze od le­
czenia farmakologicznego (lekar­
stwami) tym bardziej, że nie znamy
żadnego leku skutecznego, w gruźlicy.

Dr. A. Świerszczewska

Na koniec mojego zadania oświad­
czam, jakkolwiek według zdania
Pana Psora — moda jest rzeczą głu­
pią, to jednakowoż niektórym oso­
bom jest z tym do twarzy.

Józio^Lo—11

Klasa IV b.

Dobry żart —

tynfa wart
KOLEGA ZAWODOWY

Gość w „Błękitnym Barze" w We­
sołym Miasteczku, płacąc rachunek:

— Moglibyście panowie dać jakii
opust dla kolegi zawodowego!

— Ach tak, to pan szanowny za­
pewne restaurator?...

— Nie, panie. Złodziej.
*

— WiePani—ztąLedąitymła­
będziem to była prawdopodobnie
zwykła kaczka...

— Niemożliwe! Z łabędziem —

kaczka???
*

— Co Pani robi — Pani Pikucka —

że się Pani ciasto zawsze tak ładnie
rumieni?

— Staję — proszę Pani —■przy
piekarniku i opowiadam ciastu prze­
życia swojej młodości.

*

— Czy pan czytał „Dekamerona“
w oryginale?

— Nie... W Krakowie.,

SPRAWIEDLIWIE

CHŁOP: (do swego syna, który
pierwszy raz idzie do miasta z mle­
kiem):

— Naprzód nalewa się wody do
kubła, a potem leje się do tego mle­
ko. Potem możesz już w mieście

sprawiedliwie przysięgać, że do mle­
ka nie dolało się wody.

pokój towarzyski (salon — czytelnia),
jadalnia, kuchnia i pomieszczenie dla

personelu. Prócz tego jest willa i 4
małe domkj letniskowe dla gości. Wy­
godne łóżlka, zachwycająco piękna na­
tura, dobra plaża a przede wszystkim

troskliwą opieką ze strony 5-osobowe-

cyo personelu, dają gwarancie, że

przyjeżdżające tu matki będą sie do­
brze czuły na swych wczasach. Dom

wypoczynkowy jest otwarty do 15
września, pobyt tu może trwać do 14
dni, a koszty wynoszą do 5 koron, Co

niekiedy bywa zupełnie anulowane,
zależnie od stanu materialnego wypo­
czywającej matki. H,
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Siedzi w kiosku agent, czy nie siedzi?

••0

1947

Sierpśeń
3

Niedziela

Kła urodził się
dnia 3 sierpnia...

jest człowiekiem uprzejmym, to­
warzyskim, utalentowanym —

wykazującym jednak z.a mało sta­
łości i siły woli. Silnie zmysłowy,
ma skłonności do wybryków i na­
łogów ekscentrycznych.

.Oddany jest bardzo swym przy­
jaciołom, a jednak mimo to spo­
tykają go od nich przykrości.

To nie było tak dawno, zaledwie
przed paroma tygodniami. Jadłodaj­
nia, gdzie mi tego dnia obiad zjeść
wypadlo, nie była specjalnie kosztow.
na i wykwintna, nile należała także
do najtańszych.
CO DIĄ KOGO NIEMORALNE

Co, ądzie i kiedy
TSJTWF

na dzień 4r sierpnia br.

Miejski im. J. Słowackiego — „Balet Par­
nella". ,

Miejski Stary Teatr — godz. 19.30: „^zklana
menażeria*' — Tennessee Williams^.

„Scala” TUR — godz. 19.30: „I co z takim
robić?" — L. Niewiarowicza. Godz. 21.15:

.Wyrwicz centra Rudecka.
Teatr Groteska ~ godz. 19.30: „Człowiek

za burtą" — Cwojdzińskiego.

wi.yj
od dnia 29-tego lipca:

Apollo i Sztuka: Pięciu zuchów,
świt; Płonąca żagiew
Warszawa: Knock-out
Wanda: Miłość na lekarstwo
Uciecha: My z Kronsztadty
Wolność: A imię ich milion
Gdańsk: Wielki przełom
Początek seansów: Sztuka — 15.30 . 17 .30,

19.30; Świt i Uciecha — 15.30, 17.30 i 20-ta;
pozostałe kina —■16-ta, 18«ta, 20-ta.

Kino oświatowe Instytula Filmowego ul.
Garncarska 1 — go^dz,
ziemia nieznana ‘

—

uiaci • architekci".

17 i 18.30 „Łopuszna —

„Paprocie” — „Skrzy-

Zanim podano pierwsze danie, o-

kazala jejmość, która siedziała na­
przeciw mnie, rozpoczęła rozmowę z

wyraźnym oburzeniem w głosie.,
— To straszne, to okropne! Kpiny

.sobie z biednych ludzi urządzają.
Biednym, ludziom, co na obiad, gro­

sza nie mają — teraz będą co dzień
podsuwać pieniądze i gazety przed
sam nos. A niech taki biedak co ru­
szy, to go zaraz na pewno do krymi­
nału wpakują. Żę też nikt się w to­
nie wtrąci! Ludzie żyli i nigdy — jak
pamięcią sięgnę, żadnych kiosków
uczciwości w Krakowie ńię było; w

Polsce także , nie było.
Nareszcie zrozumiałem, ca przy­

padkowo dodało takiej niezwykłej
ostrości .łagodnemu smalcowi naszych
bezmięsnych potraw. Prędko się oka­
zało, że ani oburzona moja sąsiadka
ani ja nie widziałyśmy mszczę kiosku
uczciwości; stał on dopiero pół dnia
Moja sąsiadka zupełnie nie ch-ciała swl-

. chać; o tym, że są kraje, gdzie kioski
uczciwości nie dziwią i nio oburzają
przeciwnie. są uważane za j‘?dęn do­
wód więcei solidności tamtejszych'
mieszkańców.'.

— Tutaj, na pewno siedzi agent
dobrze ukryły. Niech tylko taki baa-
dak coś zabierza z tego kiosku, żeby
sobie jaki taki obiad zjeść, zaraz go
ag-egt złapie. To jest nenormalne.

Po. obłędzie poszłyśmy razem na

Rynek zobaczyć, jak. wygląda ta „nie-
1101 ITlńil41 L o .

Już z daleka widać było, że odci­
nek linii A—B tłumniej niż kiedykol­
wiek .wypełniony .jest dziś l-udżml-

Oczy wszystkich zwrócone były na

niewielki i nie bardzo- foremny
‘kioisk, Do okteilka, . gdzie nie było
sprzedawcy, coraz to ktoś podchodzi’
po egzemplarz „Echa". Na parę kro­
ków przed okiankiem póllkol-am

stali ludzie i nie mogli .się napatrzeć
jak ta sprzedaż bez kasjera sprawnie
idzie. Pokaźny stos gazet' topniał z

minuty na minutę. Mały, 7-letn.i mo­
że chłopczyk ob egał kiosk dookoła
i energicznie pukał do trzech śle­
pych śicąn.

— Proszę pana, proszę pana, niech
pan wyjrzy, ludzie zabierają gazety
i pieniądze. Proszę pana, niech, pan
wyjdzie.

Uderzenia odbijały się głucho o

ścianę kiosku, ale na wołanie nikt nie-

mógł wyjrzeć, bo nikogo tam nie

było. Obejrzałam się na moją roz­
mówczynię, na wroga nr. 1 tych co

ośmielili się wystawić w Krakowie
kiosk bez sprzedawcy i kontrolera.

— Gdzeż jest ten ukryty -agent?
Każdy z przechodniów, których za­

trzymał na jakiś czas niespotykany
dotąd nigdzie u nas widok kiosku
uczciwości. — po pewnym czasie
odchodził przyśpieszonym krokiem d-o
swoich zajęć z rozradowana miną
człowieka,' który przeżył wrażenie

czegoś pokrzepiającego, głęboko ra­
dosnego.

Otyła pani miała minę niewyraźną.
Nie umiała, znaleźć wyimaginowane­
go agenta, nie umiała wy-tłiumaczyć
tego, co czuje. Za całą, odpowiedź
bardzo niepewnym rrtośem wyznała:

— Ja także mam kiosk i sprzedają
W nim oa?ety, słodycze i rwierosy.
Ale kiosk uczciwości? To się chyba
nie utrzyma.
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA

A jednak... Minęły już tygodnie,

kiosk przestał być nowością, przy­
wykliśmy dó niego tak dalece, że

gdyby nagle zniknął, brakowałoby
nam czegoś, co dawno być powinno,
a zostało wprowadzone po raz pierw­
szy przez „Echo". Kiosk zdobył so­
bie j>uż prawo obywatelstwa w Krako­
wie. Bo to nie tylko automatyczna
sprzedaż gazet, to nie tylko dobre

miejsce dla reklam, to nie tyko za­
dowolenie, że nadwyżki w kasie kio­
sku idą na obiady dla akademików.

Kiosk uczciwości, to pełna świado­
mość, że my wszyscy mieszkańcy
Krakowa możemy sobie wierzyć i u-

fać nawzajem i nie potrzebujemy do

tego kontroli.

Nie-dajwno rozmawiałem o tvm kio­
sku z gazeciarzem, sprzedającym
„Echo". Bosonogi mój kolega (pracu­
jemy przecież w jednym wydawnic­
twie) poważnie i rzeczowo ujął tę
sprawę.

— Kiosk uczciwości to nie jest ża­
dna dla mn-i® konikuirencja. Ja biegam
po ulicy, on stoi w miejscu, ,ia znaj­
dę klienta nawet w tramwaju, do kio­
sku trzeba się pofatygować. Ale jaka
przyjemność popatrzeć na niego. Nie

jesteśmy gorsi od innych — powie­
dział z dumą.

W ten sposób Kraków-imiasto stroj­
ne i zasłużone — ma teraz nową o-

zdobę: jest nią order za uczciwość
1 mieszkańców naszego miasta. Tym or­
derem jest właśnie kiosk uczciwości,
założony przez „Echo Krakowa".

LI. i

Oto dobry rady glos:

Ch&esz mieć matśosi —-

spiesz po Eos!

Albowiem ostatni termin odnowienia
losów do IV klasy Loterii Jubileuszowej
upływa już 4-go sierpnia,
a do wylosowania pozostało jeszcze
17.000 wygranych na sumę przeszło
61 milionów, w tym 55 - wygranych po
100 tysięcy, 10 po 500 tysięcy oraz

główna wygrana i 2 premie1 jubileu­
szowe — po milionie złotych każda

W szczęśliwym wypadku, gdy premia
zbiegnie się z wygraną 500.000 zt.,

najwyższa wygrana może dość do

półtora miliona złotych.
2704-Pap

KOMUNIKATY
„SZKLANA MENAŻERIA" W MIEJSKIM

STARYM TEATRZE. Na dużej scenie Miejskie-
gt> Starego Teatru grana jest świetna sztu­
ka Tennessee Wiliams‘a „Szklana menażeria'*
■w wykonaniu Zespołu Łódzkiego Teatru Ka­
meralnego. Udział biorą: Irena Horecka, Zofia
Mrozowska, Jerzy Duszyński, • Janusz Jaroń.

Reżyseria: Erwin Axer, Dekoracje: Jan Ko­
siński. Początek punktualnie o godz. 19.30.

POLSKI ZWIĄZEK TURYSTYCZNY w Kra­
kowie urządza następną wycieczkę na Dolny
Śląsk w rejon Jeleniej Góry dla zwiedzenia

uzdrowisk takich jak Karpacz, Szklarska Po­
ręba, Cieplice i td. Wycieczka trwać będzie
4 dni. W drodze powrotnej uczestnicy zwie­
dzą także Wrocław^ Wyjazd 9 sierpnia we

wczesnych godzinach rannych, powrót 12 sier­
pnia w godzinach wieczornych. Warunki wy­
cieczki bardzo przystępne. Zgłoszenia do 5

sierpnia do godz 12.

DYŻURY APTEK. Rynek
górzecka 9, Krakowska 1,
ska 15, Lubicz 7r Długa 4,
rzynieeba 7, Plac Inwalidów 7.

Podgórski 9, Grze-

RyneJc 13, Floriań-

Retoryka 1, Zwle-

1947 r. (poniedziałek)

HASJ!O

na dzień 4 sierpnia
6.15: Dziennik; 6.30: Muzyka; 12.10: ,.Pieśni

•kompozytoru w polsikich'’; 12.25: AuJy<cj a dla

wsi; 12.35: jSłuchamy .muzyki - i pieśni -ze

Śląska" 13.00: ,,Z mikrotonepi po kraju'.'j
14.00: Przerwa; 15.00: Muzyka taneczna,-
15.20: „Kolorowe piosenki'* 16.00: Dziennik,
16.20: Transkrypcje fortepianowe Franciszka

Liszta; 16.50; Pogadanka gospo-darcza; 17.00;
„Melodie operetkowe"; 17.45; Audycja dla

młodzieży; 18.00: Koncert życzeń; 19.00: ,,Z
zagadnień świata pracy"; 19.30: ,,Z twór­
czości Mozarta" (płyty); 20.00: W remach

audycji literackiej, ■■op<<wj.adąnie Wladysła-*
wa Machejka p. t . „Rozbicie posterunku. w

Żarnowcu" — w programie ogólnopolskim.'
21.00: Dziennik; 21.30: Muzyka taneczna;

21.55: Kwadrans prozy. „Powrót Prozerpi-
ny" — fragment I tomu „Noweie własne"
— Jarosława Iwaszkiewicza; 22.10; Wiado­

mości sportowe; 23.30: „Nasi piosenkarze";
23.55: Wiadomości z ostatniej chwili.

W ŚWIETLICY KW PPR odbyto się
wspólne zebranie Peperowców i Fe-

pesowcow pełniących
stratoirów społecznych,
mocników i zastępców
datku gruntowego)

Zebranie zagaił ob. Pilarczyk z Wy­
działu Vnzemysłcwegu KW po czym
przewodniczący Komisji Lus-iratorów
Społecznych ob. Góralik (PPS) omó­
wił praktyczne wykonywanie czy:.-
noścj lustratora społecznego w tere­
nie.

Dłuższe przemówienie wygłos;! II
eekr, KW PPR ob. Łapp.t, który zwró­
cił uwagę na fakt, iż akcja skarbowa
stanowi obecnie konkretną formę
walkj klasowej.

Przechodząc do referowania przed­
sięwzięcia akcji kontroli społecznej
mówca wykazał jak duże strąty po­
nosi skarb państwa, na skuitęk fałszy­
wie podawanych dochodów przez nie­
uczciwy element kupiecki.

Na zakończenie-ob. Łapo! udzielił,
odpowiedzi n.a szereg. pytań stawia­
nych przez' zebrSnyćh.

(R.W.1: 1

obowiązki lu-
o-raz pełno-

do spraw po-

l

Woine p&saily
FRYZJERKA, praktykant, na­
tychmiast potrzebni Kra­
ków, -Zakrzówek-Boczna 7.,
Fryzjer.

’ 2!765

Kupno
JAGODY 1 OWQCŁ w;ę
kszycb ilcćclacb stale śupu-
temy Firma taasek ; 'Syn
Kraków Krakowska' 29 Te­
lefon 556-98 2643-3

OCZKA
do pierścionków wszel­
kie naprawy zegarmi­

strze wsko-złe tnicze:
•B’-KOL‘- - KRAKÓW

Rynek Głównv 18.

8

nieodwołalnie ostatni dzień

niedziela 3-00 sierpnia

IGRCE
l.- ;; . -I■
„ęeat miejsc zniknę od ,30. do .150 zL ,,

BARBAKAN — godz. 9-la wieczorom.

Na Zachód wyjechali
repatrianci, a tubylcy

'

krakowscy wolą, czekać... Na co?
, KRAKÓW (kami). Wierny wszyscy.,
że województwo kraikowikie jeśit
pizeluduioue, a szczególnie przelud­
nionymi są wsie. Wystarczy tylko po-
wledzięć^ że woj-ewódzltwo nasze sta­
nowi zaledwie.5% powierzchni kraju,
a ąż 10% ludności skupia się na jego
tereiiie. Ludiiiiość ta — to w 75% rol-

»cy. Zdawało by a.ę, że wobec tego
powinno braknąć wapoaiów do pize-
wożu wyjeadżaii.ąicych na Zachód.

Tymczasem... mieszkańców wsi j miast

Wczoraj w Krakowie
...w Okręgowym Batalionie Łączno­

ści na Łobzowie odbyła się uroczy­
stość pożegnania żołnierzy rezerwi­
stów w sali świetlicowej pułku.

*

Porachunki osobiste z nożem w ręku

Kł© rariwdewał

sklepie, przy ul. Dłu-

9-tej rano

znajdował
z minutami
się jeszcze

dozorca lej
Kadl.uczka,

KRAKÓW (B)_. W dniu wczoraj­
szym została popełniona zagadkowa
zbrodnia na osobie Kadłucżka Stani­
sława w jt'11'7
gięj 14.

Około gedz.
Kadłucsck ,S L
u fryzjera.

W kilką minut potem
realności był również u

nie zauważając jednali nic podejrza­
nego.

Około godz. 10-tej młody chłopak
' zawiadomił posterunek M. O. o po­
nurej zbrodni. Według jego relacji,
przyszedł 011 do sklepu, zapukał do
drzwi, a nie otrzymawszy odpowiedzi
wszedł do śrpdjta, gdzie oczom jego
przedstawił się nirężący krew w ży­
łach widok; na podłodze leżał zamor­
dowany Kadhiczek. Z otwartych ran
ńa szyi ciankiin strumykiem spływała
krew; zbierając się w olbrzymiej ka­
łuży, w której leżały zwłoki zamor­
dowanego.

Nie nłsga wątpliwości, iż morderca

,J»ył jdoskojmlę, poinformowany o tym,
że KąrHucżek w danej chwili jest sam

w sklepie, jak również orientował się
doskonale, że wykonany w błyskawi­
cznym tempie mord, nie zwróci uwa­
gi sąsiadów. Plan jego powiódł się
całkowicie, pomimo, że ofiara w o-

statniej chwili poczęła się rozpaczli­
wie bronić przed napastnikiem o czyni
świadczą porozrzucane sprzęty. Po
wykonaniu zbrodni, siprawoa zrewi­
dował dokładnie kieszenie swej ofia­
ry, po czym nie ruszając znajdu-ją-

i cych się w pokoju zegarków i kosz-
; towności zbiegł przez nikogo nie za-

j uważony.
Jedynie dzięki przypadkowi zbro­

dnia ta została tak wcześnie odkrytą.
Na miejsce wypadku przybyła na­

tychmiast komisja na częie z proi.
Olbrychtem, prokuratorem oraz przed­
stawicielami organów M. O.

W związku z tym nasuwa tu się
pytanie: co było motywem takiego
znęcania się nad ofiarą już po zada­
niu śmiertelnego ciosu oraz jakimi
pobudkami kierował się morderca?

Dotychczas nie zdołano ustalić ja­
kichkolwiek śladów mogących stano­
wić wątek do rozwiązania makabry-

: cznęj zagadki.

nie tylko u nas nie ubywa, ale -wręcz
przybywa. Jak się to dzieje. Przecież

przesiedlono na Ziemie QdzySka;ie do
31 maja br. w ramach osadnictwa

wigjislkięgo, m.e.jakiego, spółdzielcze­
go, pąrcelacyjiiiego i innych — aż
335.444 osób, Talk — ale widocznie
wi^lcszość stanowili repatrianci ze

Wschodu,, którzy na terenie n'aszęgo
wojgwodatiWa-. pęz-ebywW ; czasowo.

. Ciekawe jednak, co hamuje tak
ważną dla dfttazęigo logwo-jni woje-
wódzllrwa akcję przesiedl eńozą. .

. Składa się na to wiele przyczyn.'
.Przede wszystkim daje się zaobserwo- "

wać brak atoalacyjiności tej sprawy ze

względu na to, że 'w roku ubiegłym
zajęli osiedlający się wcześniej lep­
sze. g&sipodassilwa, 'Rolnicy nasi zain-
teresowaiii się nadto niezwykle po­
wstaniem możliwości osiedlenia się w

woj. raesB-owiifcim i krakowsKim na

Łemkowsizczyżnie i otrzymania go-
spódarstw po. wysiedlonych ■Łemkach,
•Wsteczną .propagandę w terenie eze-

lzą również „dzścy osiedleńcy", któ­
rzy bez wiedzy władz pózajmcwali ,

niektóre gospodarstwa, a po powro­
cie ąutocbitonów byli ^nuszęnj je o-

puśclć, Obecnie otrzymują oni zresz­
tą w zamian inne gospodarstwa na

Ziemiach Odzyskanych, by nie mu-

s-ieli powracać na ziemie dawne, co

pojąozone było zawsze z dużymi stra­
tami. Na terenach, -na1 których dzia­
łało podziemia, stoi wciąż jeszcze na

przeszkodzie szeptania propaganda re-

akcyijha, poddająjca, w . wątpliwość
trwałość naszych giran.-c zachodnich,
wykorzystująca w tym celu ostatnie
mowy polityków anglosaskich, kwe­
stionujących je. Ujemny wpływ na

przebieg akcji przesiedleńczej .wywie-
'

ra także niskie uposażenie instrukto­
rów PUR-u i związane z tym ich- czę­
ste zmiany. Na przeszkodzie do zor-

gąnizowania -planowej akcji stoi brak

wykazu wolnych majątków ha Zie­
miach Odzyskanych, a gdy dodamy
jesąoz® typowy chłopski konserwa­
tyzm, obraz będzie pełny. Wszystkie
te przeszkody muszą jednak zostać

przezwyciężone, by uzdrowić nasz sy­
stem ro-lny i dać wsi lępsze warunki
bytu.

...odbyło się zebranie Powiatowej
Rady Związków Zawodowych w No­
wym Sączu, w którym wzięli udział
z ramienia OKZZ krakowskiego wi­
ceprzewodniczący Dzierwa Władysław
i Buksan Edmund.

Powiatowa Rada Zw. Zaw. w No­
wym Sączu jest jedną z najspraw­
niej działających, a przedstawiciele
jej biorą intensywny udział
wszystkich przejawach życia spo­
łecznego Nowego Sącza.

w.e

tCrotńlta krakowska

POWRACAJĄC Z IMIENIN w sta­
nie nietrzeźwym, napadnięty -został
przez nieznanych osobnilków, którzy
zranili go- nożem w rękę lewą, 2'7-let-
ni krawiec Dusza Zygmunt, zam. pirzy
ul. Brodzińskaego 6.

POWRACAJĄC W STANIE NIE­
TRZEŹWYM do domu, upadł na uli­
cy, raniąc się w głowę, pomocnik mu­
larski Galas Stanisław, zam. przy ul.
Jakuba 31.

Psiakość, żebym chociaż umia/
po hiszpańsku!4'

Różi';e .

i

waSacyJny
kurs tr.ńeów póewrlUiłeyęh
]'r*z.:x>cz.yaam: IW.i ęękysjy,
Kraków Jtojciuizki 7'3.

■'2785-k

zguby - kradzieże

SSMBOL 'Jaoma, Kraków, u-

rrigważttla skradzione doku-

meąty. 2792k

ZGUBIONO kartę ręjestra-
cyjfiM wojskową na nazwi­
sko Knapik Jan. 2798k

UNIEWAŻNIAM zgubioną
kartę rozpoznawczą na na­
zwisko Leon Kowalski- Bio-
nowice Wielkie 165.

2A8-k

OGŁOSZENIE

Elektrownia Miejska w Krakowie

r.akupi 4 m2 płyty korkowej
(z masy) o grubości 5—6 min. Wymiar/

płyt co najmniej 2X1 m..

.Wiadomość: Biuro Zjiikupów Elektrow­
ni Miejskiej Kraków, ul. Daj wór 27.

Telefon 593-85. z?95-3

WYTWORNA PROTEZ
Aparatów ortopedycznych

Gorsetów i Bandaży

rri IH OR.V1 IOK.4L Hit4KOIFA

Restauracja — Winaarnia

»KHMITAG
Kraków, ul. Karmelicka 3. Te|. 577-24

po generalnym remoncie z dniem

2 sierpnia lokal ponownie czynny

JÓZEFII ZIEUhffiO
IIIIUIlillMnililllKIlBmllMMffliTM

przeniesiona
z ulicy Kołlqta|a 11 — na

ul. Wielopole 12, tel. 565-70
FIHi nie posiada

27^-3

Dyretltcja Lasów Państwowych w Krako­
wie, Aloja Słowackiego 17a — ogłasza na

dzień 15 wrześmia 1947 n.

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na dzierżawy obwodów łowieckich
Nadleśnictw Państwowych woje­
wództwa krakowskiego j śląska

Cieszyńskiego.
Szczegółowych informacji odnośnie wa­

runków przetargu udziela Biuro użytków
ubocznych, pokój 36.

Dyrektor Lasów Państwowych

(—) Inż. W. MAJKA ,
2796-3

Ogłaszajcie się w „Echu"
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OLBRZYMY I KARŁY
LUDZIE, których wzrost sięga po­

nad normalny, żyict zwykle krótko;
rzadko osiągają więcej niż 30 lat. Ich

krzepkośc i tężyzna życiowa nie są

proporcjonalne do ich wysokości; są
bowiem przeważnie wątli i chorowici.
Natomiast karły zwykle osiągają po­
deszły wiek.

Jak nauka twierdzi, zwykle w tych
sprawach odgrywają pierwszą rolę
gruczoły śluzowe; ich nadmierna ak­
tywność stwarza olbrzymów, zbyt
słaba natomiast karłów.

*

GOLIAT, według Biblii, był wysoki
na 6 łokci i jedną piędź. Na podsta­
wie tego uczony brytyjski C. J. S.

Thompson obliczył, że wysokość Go­
liata wynosiła 9 stóp i 9 cali, co ró­
wna się mniej więcej naszym trzem
metrom.

*

PIGMEJE, o których tak spierano
się w starożytności i średniowieczu,
mieli być ludźmi o wysokości 27 cali

(67 cm). Klasyczni autorzy często
wspominali o Pigmejach, m. in. i Ho­
mer, który „napisał" nawet o nich

specjalny poemat. Pigmeje mieli za­
mieszkiwać podziemne jaskinie, a zja­
wiać się na powierzchni tylko pod­
czas żniw, by zbierać ziarno. Słynny
podróżnik Marco Polo, opisywał też
takich małych ludzi, których miał

spotkać na Sumatrze; byli oni podob­
ni do małych małp.

RZYMIANIE, szczególnie arystokra­
ci, trzymali w swych domach karłów
dla zabawy. Doszło do tego nawet,
że ludzie biedni starali się sztucznie
zatrzymać wzrost swych dzieci, by
ciągnąć z tego zarobki. Większość ta­
kich karłów Rzymianie sprowadzali z

Egiptu i Syrii, *

KAROL I, król angielski, miał na

swym dworze karła, nazwiskiem Jef-
iery Hudson, który w dziesiątym ro­
ku życia mierzył zaledwie 18 cali (45
cm). Opisywał go Walter Scott w

swych powieściach historycznych. Jef-
fery odbył w swym życiu dwa poje­
dynki; jeden z nich był z indykiem.

Do trzydziestego, roku żyda Jeiie-

ry liczył 18 cali wzrostu, gdy nagle
wyrósł do trzech stóp i dziesięciu cali

(około 1 m). Jego kamizelka, spodnie
i pończochy przechowane są w muze­
um w (Mordzie.

*

W DAWNEJ ANGLII olbrzymi wy­
stępowali we wszelkiego rodzaju wi­
dowiskach i procesjach. Także w Ni­
derlandach, za wyjątkiem Antwerpii,
której średniowieczne bramy nie mie­
szczą żadnego olbrzyma.

W XVIII stuleciu cesarzowa Austrii

powzięła zamiar zgromadzenia wszyst­
kich olbrzymów i karłów, jacy znaj­
dowali się w państwie, w jednym bu­
dynku; Obawiała się tylko, że karły
będą maltretowane przez olbrzymów.
Cóż. się okazało. Oto olbrzymi wnie­
śli skargę do cesarzowej,.że karły ich
napastują, dręczą a nawet okradają.
Cesarzowa zmuszona więc była posła,
wić w budynku wartę dla ochrony
biednych olbrzymów. Opowiadanie to

ilustruje dobrze łacińskie przysłowie:
„Nec Hercules contra plures".

PEWIEN FRANCUZ opublikował w

r. 1718 pracę, w której wykazywał u-

bytek wzrostu ludzkiego od czasów
„stworzenia". Według niego Adam
był wysoki na 123 stopy i 9 cali (o-
koło37m),Ewana118stópi9cali
(około35m60cm),Noe—8m,A-
braham—6m,Mojżesz—4m.Na­
tomiast Aleksander Wielki był już ra­
czej karłem liczącym tylko 1.80 m,
a Cezar — 1.50 m.

PAN LEACH, karzeł z początków
19 stulecia, był znany jako „Cudowny
młodzieniec". Mógł on bowiem scho­
dzić po schodach w dół na swych rę­
kach, trzymając całe ciało w pozycji
pionowej, i do tego szybciej niż inny
na nogach. Zwykle przy tym zakładał
się z ludźmi o 10 gwinei, że go nikt
nie prześcignie.

W BUDAPESZCIE był swego czasu

sklep, który obsługiwał wyłącznie ka­
rłów. Właścicielem jego był p. Julian
Gont, karzeł; tak samo jego klienci
i klientki. Sprzedawał on przede wszy­
stkim odpowiedniej wielkości ubrania.

jakich nie można było dostać w nor­
malnych sklepach.

*

BILLY CURTIS, karzeł, liczący 1 m

wysokości, ożenił się w Nowym Jor­
ku z tancerką, Lois de Fee, posiada­
jącą około 1.80 m wzrostu. Małżeń­
stwo nie udało się Curtis wszczął kro­
ki rozwodowe, oskarżając swą żonę o

to, że obchodziła się z nim jak z lalką.

„Luidiziie-iżalby" — to nie żadne po­
twory mitcLoigiczine, lecz ipo prostu
nowocześni nurkowie,, wyposażeni w

najlnowisze uniformy, pozwalające im
na swobodę ruchów, sprawną akcję
i szybkie poruszanie się w głębinach
oceanów. Nurkowie starego typu ob­
ciążeni byli zbytnio .ekwipunkiem, w

którym spuszczali się na duo mórz®.
Oo rócz tego1 musieli się znajdować w

p-bliżu łodzi, która za pomocą rury
dostarczała im powietrza. Byli oni

przez to' bardzo skrępowani'i praco­
wali w tempie ślimaczym.

„Luidzie-żaby" natomiast wkładają
na siebie lekkie, gumowe, jasno-nie­
bieskie kombinezony, na głowach no­
szą hełmy, a nogi uzbrajają w spe­
cjalnie ^kombinowane pływaki-płet-
wy. Do> stóp mają przymocowane od­
powiednio skonstruowane noże, któ­
rymi Usuwają przeszkody na dnie
morza. Każdy jest również zaopatrzo­
ny w aparat tlenowy, poiziwailający
mu bez przerwy przebywać pod wo­
dą ckoilo sześciu godzin.

SKARBY NA DNIE MÓRZ

Zatopione okręty na dinie oceahó^s

zawierają nieraz 'bajeczne wprost
skarby czekające tylko na śmiałka,
który je wydobędzie'. iNa przykład, w

zatoce Tolbermory leży hiszpański
okręt, wypełniony złotymi monetami,
które wiózł, kiedy go storpedowano.
Okrętów takich na dnie mórz jest
bardżo dużo. Jedynie „luidzie-żaby"
mogą je wydobyć a przepastnych głę­
biła.

RATOWANIE TONĄCYCH

,.,Ludżi’e-żaby" używani są również
do akcji ratowniczej. W razie kata­
strofy w minutę są gotowi do akcjii,
nie związani z łodzią jak dawni! nur­
kowie. iSIkaczą do ■wody sami i w wo­
dzie pracują samotnie. Nic nie krę­
puje swobody ich ruchów, od szyb­
kości których nieraz zależy życie to­
nących.

Załoga „ludzi-żab"

„Wiktorze pan może..."
(ol.) W jednej z ulic Śródmieścia,

w dużym białym domu, na trzecim
piętrze mieszka pan Wiktor. Mógłby
tak mieszkać lata całe i nikt by się
o tym nigdy nie dowiedział gdyby
nie iakt, że niedawno obchodził imie­
niny.

I to nie byle jakie imieniny, — były
tam szynki, boczki, tort od Noworol-
skiego, miodek z „Przełomu" wino
z Tymbarku no i królowa wód pol­
skich „Perła".

O wszystkich tych specjałach do­
wiedzieli się mieszkańcy sąsiednich,
i przeciwległych domów, z pieśni, ja­
kie w czasie długich godzin nocnych
rozbrzmiewały z rozwartych szeroko
okien mieszkania p. Wiktora.

I tak,''!), godz. 10-tej zaczęło się od
boczku — „No panie Wiktorze, prze­
cież pan może — kawałeczek boczku
— siup! — pod jedną głębszą".

Potem śmiech gromki i głosik ko­
biecy, metaliczny (bez tłumnika) za­
czyna śpiewać — na nutę „leci pies
przez owies":

„Mój panie Wiktorze, to już każdy
może, kieliszeczek wina" i tak dalej.

Chór podchwytywał melodię i na

wszystkie głosy, a było ich coś koło
dziesięciu, grubych, niskich i wyso­
kich, — rozlegała się pieśń ta rado­
sna o panu Wiktorze, który wszystko
może.

Około godziny 3-cief rano nie było
już na całej ulicy, ani jednego miesz­
kańca, który by nie był głęboko prze­
konany o możliwościach „kochanego"
solenizanta i który by, rzucając sko­
łataną głową po poduszkach nie ży­
czył Jemu i sobie nagłej i niespodzie­
wanej — ciszy!

A tu dźwięki radia mieszały się

UNIVERSAL DIYERS LIMITED

Tak nazywa się towarzystwo do

eksploatacji „ludzi-żab", założone w

(Manchesterze. Spółka ta przyjmuje
zamówienia na wydobywanie zatopio­
nych skarbów, a również sama za­
mierza urządzić większą wyprawę na

Nurek przy pracy

dno morzą? W tym celu zbiera pie-
niądze, organizując na razie pokazy
swej sztuki nurkowej. Publiczność
siieSizi na maleńkim statelczkiu o szkla­
nym dinie, przez który obserwują pra­
ce „ludzi-żalb" na dnie stawu, gdzie
zakładają lub zdejmują miny.

,,Ludziei-żaby" rekrutują się prze-
ważni© s byłych marynarzy, którzy
w czasile wojny wsławili się wspa-
małymi wyczynami ratowniczymi w

czasie walk moinskiidh.'

(Obrazek autentyczny)
„pięknie" z 'tanami pieśni — „Niech
żyje, źyje nam" tworząc prawdziwą
mozajkę muzyczną i. trwało by tak pe­
wnie do świtu, gdyby nie jeden z są­
siadów (dziwnie biedak nerwowy) nie

począł wołać:
„Wiktorze pan może, ale ja'już nie

i zzzzaaaabiję, zzzzabiję".

ANEGDOTY HISTORYCZNE
UKARANA PŁOCHÓSC

(w) Sławny lekarz wiedeński, pro­
fesor Virchow, eksperymentując raz

przed swoim audytorium, wyjął żabie
część mózgu, wskutek azegó ta po­
częła w dziki sposób skakać, co wy­
wołało ogólny śmiech na sali. Na to

przerywa Virchow swój wykład i mó­
wi:

— Widzicie moi panowie jak mało
potrzeba mózgu aby audytorium do­
prowadzić do śmiechu.

Z ARMII ZBAWIENIA '

(w) Przez ulice Londynu idzie żoł­
nierz Armii Zbawienia, (jest to na

sposób wojskowy zorganizowane sto­
warzyszenie religijne’ Metodystów)
ubrany w przepisany mundur. Idąca
za nim wieśniaczka, która właśnie
odwiedziła swego syna w wojsku za­
czepia go mówiąc:

— Proszę mi wybaczyć, ale chcia-
łam wiedzieć, jakim pan jest żołnie­
rzem?

— Jestem żołnierzem nieba — mó­
wi dumnie zapytany.

— Bagatela, — to pan musi daleko
iść do koszar.

włoska Greta Garbo
Ostatnią zdobyczą Hollywoo­

du jest Włoszka, Valli, „odkryta*4
przez Dawida Sebznicka, produ­
centa filmowego. Valli, uważana

za „wioską Gretę Garbo“, była
jedną ze znanych „gwiazd** filmo­
wych we Włoszech. Dawid Sebz-

nick ujrzał ją po raz pierwszy na

ekranie w Paryżu w filmie „Le­
kcja chemii", w którym ora gra­
ła rolę prostej, 13-letniej uczenni­
cy. Oczarowany producent za­
pragnął natychmiast podpisać
kontrakt z włoską gwiazdą, co nie

było takie łatwe, gdyż działo się
to w kilka tygodni po wyzwole­
niu Paryża z rąk okupanta i ko­
munikacja z Rzymem była je­
szcze bardzo utrudniona. M&mo

tych przeszkód kontakt został

nawiązany, gwiazda — która

miała już poza sobą 36 filmów we

Włoszech ■— została sprowadzona
do Paryża, gdzie, podpisała kon­
trakt z producentem hollywoodz­
kim. W niedługim czasie potem
Valli wyjechała do Ameryki. Po

przybyciu do Hollywoodu uzna­
no, że „jej piękność jest bez za-

rzutu“ i natychmiast dano jej ro­
lę w filmie „The Paradine Case“

z Gregory Peck w roli tytułowej.
Valli liczy sobie 23 lata, jest za­
mężna i posiada małego synka
— Carlo.

Miło jest wiedzieć, że ludzie się ba­
wią, że im jest dobrze, zawsze to do­
daje nam samym ochoty do życia, ale

jeszcze milej jest odpocząć po pracy
we własnym domu i spokojnie spać.

Zresztą „niech żyją sobie p. Wikto,
rzy i Janowie itp." byle robili to nie"
co ciszej.

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE
(w) Zdarza się niekiedy, że i ludzie

nader wykształceni i przy tym wy­
trawni mówcy palną mimo woli jakieś
głupstwo, wywołując tym ogólną we­
sołość. Za przykład niech posłuży
ta anegdota:

Marco Minghetti (1818—1886), słyń,
ny polityk włoski, przyjaciel i współ­
pracownik Cavoura, był w swoim
czasie zwyczajnym deputowanym.

Pewnego razu podczas debaty w

Izbie deputowanych Minghetti wyra­
ził się niezbyt stosownie pod adresem
jednego ze swych kolegów posłów.
Gdy prezydent' Izby przywołał go za

te słowa do porządku, Minghetti ura­
żony zawołał ze swego miejsca:

—‘ Czy pan wie, panie prezydencie,
że nikt mnie jeszcze dotychczas nie

uczył grzeczności?
Na to prezydent odpowiada najspo­

kojniej w świecie:
— Przyjmuję do wiadomości pań­

skie usprawiedliwienie. Jest to oczy­
wiście okoliczność łagodząca.

Głośny wybuch śmiechu całej Izby
zawtórował temu oświadczeniu, a

Minghetti zorientował1 się teraz do­
piero jakie palnął głupstwo.
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